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Przed Konferencjo w Londynie
Czy będzie ratunkiem, a y  ciosem dla Świata jak Pakt Czterech?

konferencjęDwa zagadnienia 
r ^ m  ciągu tematem 
prasy światow ej: pakt czterech i 
konferencja gospodarcza w  Lon 
Ujmie. Pakt czterech mocarsłw 
aual zostać 1 czerwcr prowizory 
penie podpisany, jednakże z po- 
podu róźmcy zdań między part­
nerami do aktu tego nie doszło. 
Nie znaczy to jednakże, i e  do 
podpisania go nie dojdzie. Opin 
Iga publiczna w  szeregu pań­
stwach w raca się przeciwko te­
mu paktowi. W  pierwszym rzę­
dzie we Francji i w  Anglji. W i­
dzą w nim bow 'em  nie etap  do 
Utrwalenia pokoju, ale wręcz coś 
przeciw nego: czynnik niepokoju
i chaosu.

Pewne koła polityczne w An. 
glji i Francji pokładają nadzieję, 
że nawet w  razie podpisan a pak 
tu czterech nie zostanie on nigdy 
ratyfikowany, gdyż parlamenty 
odmówią na to swojej zgody. Jak
w ięc z powyższego wynika, entu 
zjw hir pakt czterech nigdzie nie 
Wzbudził. Rob5 się natomiaa 
Wszystko, oy uratować honor 
autorów tego nieszczęsnego pak 
tu: pp. Mac Donclda, premjera 
Wielkiej Brytanji, i Mussolinie-

fjo, dyktatora Italji. Pewnem jest 
edno, że pomysł tych panów nie 

wyprowadzi Europy ze stanu te­
go odmętu, w jakim się znajduje 
w  obecnej chwili. A przecież to 
powinno być główną sprężyną 
działalność, odpowiedzialnych 
mężów stanu głównych mo­
carstw.

W atmosferze tego niepokoju 
I nieporozumień na Konferencji 
Rozbrojeniowej w Genewie zbie
i i  się w dniach najbliższych w 
Londyn e światowa konferencja 
gospodarcza.

Polski stara się doprowadzić 
do uzgodnienia taktyki na tej 
Konferencji z państwami, wcho- 
dzącemi w skład tak zwanego 
Bloku Agrarnego. Konferencja go 
spodarcza tych państw została 
zwołana do Bukaresztu. Wczorai 
opuściła Warszawę nasza delega 
cja na czele z min. skarbu prot. 
Zawadzkim. W skład delegacji 
wchodzi kilki osób, które następ

są w  dal- ii e udadzą się na 
rozważań londyńską.

Do konferenqi gospodarczej 
przywiązuje się wielką wagę. l 
słuszniel Faktem bowiem jest, 
że wyjście z obecnej sytuacji mo 
że być dokonane jedynie zbioro­
wym wysiłkiem, wspólnie obmy 
ślaną i wykonywaną akcją. Lata 
kryzysu wykazały, że poczyna­
nie jednego kraju rozbija się czę 
stokroć o zarządzenia państwa są 
siedniego. Konferencja londyńska 
mogłaby więc wiele zrobić, ale 
czy to się stanie   przyszłość

okaże. Będzie to próba solidarno 
ści świata, próba uczynienia cze 
goś pożytecznego wspólnym wy  
sitkiem. Jeśli konferencja ta za­
wiedzie pokładane w niej nŁdzie 
je, podobnie jak to się dzieje z 
Konferencją Rozbrojeniową, wte 
dy będzie trzeba bez oglądania 
się za kimś drugim i bez liczenia 
z kimkolwiek robić to, oo moż­
na, w warunkach danego kraju.
Idea porozumienia międzynaro­

dowego i współpracy międzyna- 
rodowej otrzyma cios z którego 
nie prędko się podniesie.
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W najbliższych dniach ukazać
się ma rozporządzenie Ministerst 
wa Opieki Społecznej, dotyczą­
ce okresu zasiłkowego i wysoko 
ści zasiłków dla bezrobotnych 
pracowników umysłowych. Roz­
porządzenie to będzie wykona­
niem ustawy sejmowej z ania 22 
marca 1933 r., któro upoważnia 
ministra opieki społecznej do ob 
niżenia wysokości zasiłków dla 
pozostających bez pracy ubezpie 
c: onych w  Z. U. P. U. pracowni­
ków umysłowych.

Rozporządzenie wykonawcze mini­
sterstwa opieki społecznej wprowadzi

Newa burza na D a le k a  Wschodzie
CHARBIN. (P .A .T .). Przerwa 

nie ruchu kolei wschodnio-chin- 
skiej na stacji Suifenho spowodo 
wało energiczny protest ze stro­
ny Sowietów u władz mandżur­
skich, którym jest zarzucane po 
gwałcenie układu z roku 1925.

W ładze mandżurskie nie przy­

jęły protestu do wiadomości, oś­
wiadczając, iż linja kolei wschód 
nio -  chińskiej będzie zamknięta 
dla ruchu bezpośredniego pomię 
dzy Syberją a Władywostokiem  
dopóki Rosja me zw rod 75 łoko 
motyw oraz setek wagot.ów, skie 
rowanych przez funkcjonariuszy

sowieckich kolei wschodnio-chiń 
skiej na Syberię.

Prasa rosyjska donosi, iż wla 
d ie  wojskowe sowieckie r.aopa- 
trzyy  w maski przeciwgazowi 
mieszkiińcóv' miasta Czity i okrę 
gów sąsiadujących z granicą man 
dżurską.

Tragiczna sprzeczka policjanta z  Zona
Ciężko ranił żonę i pozbawił się życia

LWÓW. (P .A ,r .) . Wczoraj o 
godz. 12 w  nocy rozegrała się 
w mieszkaniu przodownika po­
licji państw. Karola Karpiaka 
przy ul. Łuczakowskiej krwawa

tragedja.
W czasie sprzeczd Karpiak 

strzelił do żony, a gdy ta trafio­
na w  głowę upadła na ziemię, 
skierewał broń ku sobie i strzelił

sobie w usta. Karpiak przewie­
ziony do szpitala zmarł, żona je 
go poddana została natychmia­
stowej operacji. Stan jej jest bar 
dzo groźny.

Zagadkowa zbrodnia w fesie ponarskim
W ognisku spalono zw łoki młode] kobiety

Zagadkowa zbrodnia w lesie nieważ zaś zmarłą spalono
oonarskim w okolicy Wilna jest 
przedmiotem powszechnego zain 
teresowania.

Dochodzenie wykazało, że ofia 
rą zbrodni jest kobieta, mogąca 
mieć od 25 —  30 lat. Przy ogms 
ku, na którem spalono zwłoki, 
znaleziono pantofle damskie, któ 
re, według dochodzenia, kupione 
były w wileńskim oddziale Bata. 
Kom.sja sądowo-iekarska stwier 
dziła, że śmierć ofiary nastąpiła 
mniej więcej przed 10 dniami, po

L i k w i d a c S a  z a t a r g u
w Tomaszowskiej Fabryce Sztucznego Jedwabiu

Wczoraj zakończone zostały w  Mł- 
nis srstwie Opieki Społecznej konfe­
rencje w  sprawie ta  targu w  Tomaszo  
wsk ej Fabryce Sztucznego Jedwabiu.
Rokowaniom przewodniczył główny  
^•"'-‘kłor pracy, dyr- Klott, udział w  
r i rh  brali przedstawiciele dyrekcji fa 
b r . ki, oraz delegaci robotników.

W wyniku konferencyj zatarg zo- 
;'t'ił ostatecznie zlikwidowany. Fodpi- 
so.no specjalny protokół oraz umowę 
zbi ‘rową, regulującą warunki pracy 

płacy. Jvrekcja fabryki zobowiąza­
ła sł“ dołożyć wszelkich starar aby 
ic.c na szybcie1 uruchomić zakłady; w  
z\v r  ku z tern przystąpiono do niezbę 
dnegó j, montu. Pona fabryka dą- 
zvc bedz;e abv doprowadzić 'tan za­
trudnienia do liczby m botniki >v n . .- 
cutocych przed u zbueheiti zatargu

zawodowy .Praca1*, któ-

umowę ze strony robot­
ników, zagwarantował, i® przeciw­
działać będzie wszelkiemu sabotażo­
w i 1 uszkadzaniu urządzeń fabrycz­
nych.

Płace pozostawiono bez zmian, przy 
czem tabrykf. zagwarantowała mini 
mum zarobków w wysokości 45 gr. 
za godzinę.

przed dwoma lub b-zema dniami, 
przeto zgon nastąpił przed spalę 
niem. Żadnych uszkodzeń, wska 
żujących na śmierć gwałtowną,

jak od kuli lub od tępego narzę­
dzia, nie stwierdzono.

Ekspertyza wykazała, że zmar 
ła była chora na gruźlicę.

obni ienie zasiłku przy poi staw ie w y  
miaru zesiiku do 159 - —  5 proc.,
do 180 zł. — 7 proc., do 220 zł. — # 
proc., uo 260 zL —  12 proc., do 30ll 
zł. —  13 .»roc., k) 360 zL —  15 proc., 
Uo 420 zł. —  Ib  proc, Co 430 zł. —  
ii proc., do 560 zł, —  20 proc , do 
640 zł. 22 proc., do 720 zł. —  25 
proc., od 720 zt. —  30 proc.

Obniżenie wysokości zasiłków 
w powyższej skali stwarza pod­
stawy do częściowego przedłu­
żenia samego okresu zasiłkowe­
go. Rozporządzenie Ministra O- 
pieki Społecznej zawierać będzie 
postanowienie, iż okres zasiłko­
wy 6 rmesięcy przysługuje bez­
robotnemu, który był ubezpie­
czony w ciągu 12 miesięcy, nato 
miast do 7-mio miesięcznego ok 
resu zasiłkowego będzie miał u- 
prawnienie należący do zakładu 
w ciągu 18 miesięcy i mający na 
utrzymaniu 3-ch członków rodzi­
ny. Pizy 24 miesiącach przynależ 
ności do zakładu, przysługiwać 
będzie okres zasiłkowy 8 miesić 
cy, o ile bezrobotny ma na utrzv 
maniu 3-ch członków rodziny, 
natomiast po 30 miesiącach ok­
res zasiłkowy wynpsi pełnych 9  
miesięcy bez wzghdu na stan rn 
dzinny bezrobotnego*

Powyższe rozporządzenie mr 
wejść w życie w dniem 1 lipca.

Bandyci na śniadanku 
artysty l it o w e g o

HOLLYW OOD (PA T). —  
Uzbrojeni osobnicy wtargnęli 
do sali, w  letórej Zeppo Warx. 
znani ukter, podejm owął śnia­
daniem sw ych  przyjaciół. Po  
obezwładnieniu biesiadników  
bandyci zabrali pieniądze i ko­
sztowności, wartości 30 0U0 do­
larów i zbiegli.

Dwaj szpiedzy skazani na śmierć
T rzy procesy szpiegowskie w  

jednym dniu!
Rozprawy największych szko

dmików państwa sprzedających  
z? pieniądze tajemnice wojsko­
w e dotyczące obrony granic i 
całości krąju, zbiegły się dziw­
nym  trafem na Jeden dzień.

P rzez ca ły  dzień wczorajszy  
toczyło  się także zakończenie 
procesu doraźnego przeciwko 
szpiegom  Ignacemu Brochiso- 
wi z Berlina i Aleksandrów’ 
Sterczyńskiemu.

Od rana w ygłaszał przemó-
pmwmBHmmmBEs z

wienł- osk arżyd elsk ie prokura­
tor Kożuchowski, a później na­
stąp iły  m ow y obrońców, w yzna  
czonych z urzędu-

Obydwóch szpiegów, Brochi-
sa i Aleksandra Sterczyńskie- 
go sąd doraźny skazał na karę 
śmierd,

W  sądzie apelacyjnym , poza 
rozprawą doraźna rozpoczętą  
onegdaj. rozpatrywano dwie in ­
ne sprawy, znane z wyroków  
skazujących sądu okręgow ego  
w  W arszaw ie.

Kapitan rezerwy wel Jan Ta

7 0 0  cennych jtrzedmlotów

70. t o
jako premje IV i V-ej serji za maj i czerwiec już przygotowaliśmy.

W  najbliższych dniach będąone rozdane 700 stałym Czytelnikom naszego pisma. 
Przypominamy, że premje wyckiemy co miesiąc według ustalonej kolejności tym, 

stale kupują i przechowują numery naszego pispia.
którzy

deusz Rowiński wel Rudnicki 
uprawiający szpiegostw o na 
rzecz ościennegc mocarstw ;i 
sam zgłosił się do policji z oskar 
żeniem siebie o  działalność 
szpiegowską. Pierwotnie w'ar\ 
inu nic dawano, zw łaszcza, że 
był podchmielony i w szystko  co 
mówił, traktowano jako kiepsk ■ 
żart. Dopiero po przedstawień ki 
różnych tajnych dokumentów 
—  zor ientowano sie, że jedna * 
w tem ipst ponura prawda.

Szpieg używ ał fa łszyw ego no 
zwiska Rudnicki z powodu róż­
nych perypetji na tle bigamii. 
Ostatnio był dyrektorem kina 
..Staromiejskiego** przv ul. Dłu 
giej. Ze zgłoszeniem  sie dobro 
\rolnettj Rudnickiego łączy  się 
zdem askowanie afery Doroczni 
ka Humnickiego, rozstrzelanego  
w  Brześciu po wyrok" Śmierci 
sądu dćrażncgo.(Dalszy < ij nr sta 2nj)

Sensacyjnego romansa z życia C I A  C T l )  A M A D I A  
wyższychsfertowarzyskichp.t. 1 R / ł
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W czasie największej nędzy w nowił zniszczyć ją. Przestał więc da- 
pierwszych latach po wojnie, gdy wać ieJ przędzę, a  Kierownikom wiel-

kiej tkalni żyrardowskiej, którzy „Ei- 
sertów ceme wszyscy dawni robotnicy 

znajdowali pracę w odbudowują 
cej się fabryce żyrardowskiej, 
tkacze ręczni zjednoczeni w ce­
chu tkackim, zdobyli się na pięk 
ny i mądry akt samopomocy: po 
stanowili załozyć własną tkalnię, 
w której mogliby pracować i za­
rabiać na chleb dla siebie i swo 
ich rodzin.

Śród tych tkaczy byli praw dziw i ar 
tyści, którzy za w yroby sw oje otrzy • 
mywali najw yższe nagrody na w ysta 
wach św iatow ych. Naprzykład na o s­
ta tn iej w szechśw iatow ej w ystaw ie pa 
ryskiej żyrardow ska stołowizna i inne 
tkaniny znalazły się poza wspólzawod 
nictwem .

T acy tkacze tedy mogli być pewni, 
że sprostają  pracom  najtrudniejszego 
fachu. Brakło im tylko jednego: kapi­
tału . Przyszedł im z pom ocą zacny oby 
w atel i szlachetny człowiek, inżynier 
Wł. Srzednicki, zarządca państw ow y 
odbudow ującego się Ż yrardow a. Na 
dogodnych w arunkach dostarczał sta 
rym  tkaczom  krosien i przędzy, a na­
stępnie brał od tych pracow itych lu ­
dzi ich w yroby i sprzedaw ał je za poś 
rednictw em  składów  żyrardow skich.

T ak pow stała now a tkalnia, która 
zrazu mieściła się naw et w jednym  
z licznych niezajętych gm achów  fab ­
rycznych. O bok stałych zarobków  mte 
li ci zjednoczeni tkacze także zyski, 
ale zysków  nie dzielono doraźnie, lecz 
je  kapitalizow ano i w reszcie z tych  u- 
składanych zysków  pow stał kapitał 
tak  znaczny, iż m ożna było p rzystą ­
pić do budow y w łasnego gm achu fa­
bryczki sam opom ocow ej.

Wybudowano nową tkalnię ria 
gruntach, należących do ob. Eiser 
ta i stąd nowa tkalnia otrzymała 
nazwę „Eisertówki". Oczywiś­
cie, kapitał nie był zbyt wielki i 
przy budowie nowej tkalni trzeba 
było zaciągnąć znaczną pożycz­
kę. Przyszło to bez wielkich tru­
dów, bo zacnym tkaczom pośpie 
szyło z pomocą całe miasto: każ 
dv chciał mieć swój udział w bu 
dowie tej nowej placówki pol­
skiej pracy.

M iniaturowa ta tkalenka miała wszy 
stkie warunki rozw oju: najlepszych 1 
najpracow itszych tkaczy, życzliwych 
kierowników  z pośrod fachow ców  pra 
cujących w  Zakładach Żyrardow skich 
i chętnych klientów. Ale w szystko 
skończyło się nagle, gdy do Ż yrardo­
w a przybył dyr. Koehler. D yrektoro­
wi olbrzymich Zakładów nie podoba­
ła się m iniaturow a skaienka i posta-

udzielali swoich cennych 
w skazów ek poza godzinami pracy w 
Zakładach Żyrardow skich, zakazał 
byw ania w tej sam opom ocow ej tka l­
ni. Pow stała  tedy konieczność /.aanga 
żow ania specjalnej siły fachowej, co o 
czywiście pociągało za sobą bardzo 
wysokie koszty.

Wobec tego, żc Zakłady Żyrar 
dowskie nie chciały tkaczom Ei­
sertówki dawać przędzy i pośred 
niczyć w sprzedaży ich wyro­
bów, trzeba było sprowadzać 
przędzę aż z „ Radomskiej Przę­
dzalni Lnu“ , co podnosiło dość 
znacznie koszta produkcji i titrud 
niało konkurencję z wyrobami 
wielkich fabryk. Rodziły się trud 
ności, powstawały i rosły długi 
za przędzę, a także zaległości w 
podatkach. Ostatecznie skończy 
ło się na tern, że zainicjowana 
przez tkaczy żyrardowskich ,,Ei- 
sertówka" przeszła na własność 
..Radomskiej Przędzalni Lnu“ .

i to było jeszcze nie najgorsze, 
bo w tkalence tej znajdowało pra 
cę od 40 do 80 tkaczy. Wkońcu

jednak jawna nieżyczliwość Za­
kładów' Żyrardowskich wobec tej 
skromnej placówki pracy polskiej 
doprowadziła do tego, że radom 
ska „Przędzalnia Lnu" gotow'a 
była pozbyć sic tego warsztatu 
pracy, zbudowanego rękoma tka 
czy polskich. Na to tylko czeka­
ły Zakłady Żyrardowskie. Jak sły 
chać, układają się o nabycie „Ei- 
-seitóuki", aby ją, oczywiście, 
zamknąć. Co lepsze maszyny zo 
staną przeniesione do gmachów' 
Zakładów' Żyrardowskich, a resz 
ta pójdzie na „szmelc" i ślad pię­
knej inicjatywy pracowników 
polskich oraz próba samopomocy 
zginie w nierównej walce z ob­
cym kapitałem. Oczywiście, że 
tych 40 — 80 tkaczy, którzy w 
swej małej tkalence znajdowali 
pracę i zarobek, już do pracy w 
Zakładach Żyrardowskich nie 
trafi.

Oto jeszcze jeden drobny, ale 
wymowny przykład, czem jest 
obcy kapitał w stosunku do spo 
łeczeństwa polskiego.

T r z y  procesy szpiegow skie
( P o c z ą t e k  n a  s t r .  1 - e j )

Okażało  sie. że aresztow anie 
go przez władze było kwestja 
zaledwie oaru  dni. bo już w y ­
wiad był na jego tropie. Sąd 
skaza ł go na 13 lat więzienia.

W  sadzie ape lacyjnym  obroń 
cv Rudnickiego zażądali powm 
łania lekarzy  psychia trów , 
gdyż  szpieg ulega atakom  cho­
robliwego leku i zgłoszenie sie 
do władz, było właśnie w yn i­
kiem choroby, gdyż panicznie 
obawia sie kuli z rąk wywiadu 
sowieckiego, m ajac urojenia, 
żc bolszewicy go zgładza ze 
świata. Wniosek obrony został 
uwzględniony i rozpraw ę Ru­
dnickiego odroczono.

Tu należy dodać, że niedaw­
no Rudnicki w wiezieniu p rz y ­
znał sie do sensacyjnego  za­
bójstwa lekarza w arszaw sk ie­
go. dr. Łoś - Bieleckiego, który

P a l e c  n a  ś c i a n i e
p r z y c z y n ą  s p r a w y

Świeżo pamalowaiia k rew ?  Czy to pańska ściana?(S. F.)
nu olejno ściana ma w łaści­
wości przyciągające. Człowiek 
sie boi o mą otrzeć paltem lub 
jasnem garniturem, ale coś cią 
gnie. żeby przejechać po nie i 
palcem.

Ta cecha ludzkiego charakte 
ru wściekała p. Abruma Pika. 
w łaściciela składu aptecznego, 
który kazał sobie pomalować 
mur dookoła sklepu na olejno.

Sklep d . Pika mieścił sie przy 
samej bramie i każdy wchodzą 
cv lub w ychodzący z kamieni­
cy  uważał za swój obowiązek 
dotknąć palcem pomalowanej 
ściany. Ściana nosiła liczne śla 
dy tych dotyków i p. Pik zgrzy­
tając zębami, ukryty w skle­
pie czatow ał na jednego ze szko 
dników.

W łaśnie z bramy w yszedł 
mieszkaniec tego domu p. Bro­
nisław Sądecki, przyjrzał się 
pomalowanej ścianie i przeje­
chał pa niej palcem. P. Pik wy 
biegł ze sklepu.

—  Co pan pcha palec w nie 
swoja ścianę? —  wrzasnał. — 
Pan musi sprawdzić czv farba 
iest mokra?

— W cale nie — wyjaśnił p. 
Sądecki. ’

— To poco pan dotyka?
—  Bo chciałem sprawdzić 

czy  farba iest sucha.
■— Co to pana obchodzi, psfa-

— Nie moja. ale jesieni zain 
teresowany osbiuście.

—  W jaki sposób?
—  Uważasz pan. jestem dziś 

zaproszony na imieniny do ko 
legi i na pewno będę w nocy 
pod gazem wracał.

— To co to ma w spólnegołz 
tą ścianą?

— To ma wspólnego, że sie 
na pewno o te ścianę opre. 
W ięc patrzę czy sucha, żeby 
wiedzieć jaki garnitur włożyć. 
Stary czy  nowy.

— To pan mógł sie mnie spy­
tać, a nie robić palcem plamę 
na ścianie.

— W olałem sie osobiście 
przekonać, bo do pana wogóle 
nie mam zaufania.

— Cham!
— Kto cham?
— Niech się pan domyśli.

I p. Pik z oburzona mina
chciał wejść do sklepu. Ale p. 
Bronisław, który się domyślił 
do kogo odnosił sie obrażiiwy 
epitet, złapał p. Pika za ma­
rynarkę i pchnął go z całe.i si 
ly na św ieżo pomalowana 
ścianę.

W parę tygodni potem p. 
Pik domagał się w sądzie 100 
zł. za zniszczony garnitur i 50 
zł za zniszczona ścianę. Spra 
w e odroczono celem  zbadania 
rzeczoznawcy*

rzekomo zdobył dowody akcji 
szpiegowskiej Rudnickiego i 
miał go szantażow ać. O baw ia­
jąc się aresztow ania . Rudnicki 
zastrzelił lekarza z rewolweru, 
broń podrzucił tak umiejętnie, 
m askując  inne szczegóły, żc 
śmierć uznano za samobójstwo.

W ladze śledcze mają obec­
nie powrócić do wyświetlenia 
pogrzebanej dotąd tajemnicy.

N astępny proces skazanego 
na 7 lat wiezienia, niebezpiecz­
nego komunisty. S te fana M aj­
chrzaka z Poznania  dowodzi, 
że działalność wybitnego koni!! 
nisty często idzie w parze z ak 
c.ia szpiegowską.

Tak właśnie było z Majchrza 
kieni. Niedawno został on sk a ­
zany na 5 lat więzienia za two­
rzenie iaczejek w yw rotow ych 
w oddziałach wojskowych g a r ­
nizonu w arszaw skiego i naw o­
ływanie do uićoosfiiszeństwa 
żołnierzy oficerom

Łącznie z Majchrzakiem oo- 
■ciąguieto do odpowiedzialności 
'urzędniczkę M. S. Wojsk.. Wa 
L.mtene Grzybowską. która jak 
sie później okazało, udzieliła nic 
oglednie Majchrzakowi róż­
nych informacyj z zakresu woj 
skowego.

G rzybow ska jest znana dzia­
łaczka socjalis tyczna. Była ka 
sjerka tea tru  Ateneum, sekre­
tarka S tow arzyszen ia  Wież 
niów Politycznych, a w 191? 
roku. Moskale skazali ja na ze­
słanie na północ za przewoże­
nie nielegalnej bibuły. Na zesła 
niu poznała obecnego rozwie­
dzionego n eża , rotmistrza 
szwoleżerów.

Sad skazał ja na jeden rok 
wiezienia.

W yrok na Majchrzaka i 
Grzybowska został przez sad 
apelacyjny zatwierdzony.

Ovrz

W e s o ł y  K ą c i kl i
ŁÓŻKO

Podróżuj sam olotem

P . L L .  „ L o t ’’

— Mniej za to łóżko jak 50 
złotych nie wezmę — oświad­
czyła pani Kwapiszewska han­
dlarzowi.

Handlarz jeszcze raz obejrzai 
przeznaczone na sprzedaż t ó ż K < «  

i uśmiechnął się ironicznie.
— 50? Dlaczego nie odrazo 

sto?.. Jak pani dam 10 złotych to 
i tak będzie dużo!

— Dziesięć złotych za pamiąt 
kę rodzinną? — oburzyła się pa 
ni Kwapiszewska.

— Kogo obchodzi pamiątka? 
To się nic kupuje dla pamięci, 
tylko na spanie... Stary, grat!

— Stary to stary, ale me.grat: 
Łóżko swoje lata ma, ale jest ma 
ło używane. Bo u nas same byli 
w rodzinie mężczyźni trunkowe 
i rzadko kiedy do domu na noc 
wracali.

— Więcej jak dziesięć nie
dam.

-— To nie! Wole wcale nie
sprzedać! W tein łóżku jeszcze 
moja babcia spała.

— Babcia?!.. Za babcie dobi­
te dwa złote... No?

  Eli! Co to była za kobieta!
Dobra, m ądra , szlachetna.

— Dobra — złotówkę, mądra
— złotówkę, szlachetna   zło-
tów'kę. Razem trzy. Niech bę­
dzie! Dam 13 złotych, aby han­
del szedł!

— Mniej jak 50 nie wezmę. 
W tern łóżku ja sie rodziłam...

Handlarz westchnął ciężko.
— brudno! Za akuszerkę do­

kładam 50 groszy.
— W tein łóżku noc poślubu,j 

przeżyłam.
— Jeszcze 50 groszy.
— W tern łóżku mój mąż u- 

marł.
Handlarz straci! cierpliwość.
— Proszę pani! To ja mam 

płacić za wszystkie wydatki w 
rodzinie? Nic! Za pogrzeb męża 
nie dokładam ani grosza. Uices*. 
pani 14 złotych za te łóżko, to 
wezmę.

— Szkoda gadać!
— Zrozum pąni! Nikt pani wię 

cej nie da! Kto zechce kupić łóż­
ko w którem niewiadomo nawei 
kto przedtem spał?

— Co?! Jakto niewiadomo; 
Dziadek na obstalunek to łóżko 
kupił, potem moje rodzice w  
niem spali, a potem ja z mężem 
Więcej nikt!

Handlarz wzruszył ramionami.
— Więcej nikt?.. Pani duz> 

noże wiedzieć! Skąd pani wie 
co pani babka robiła? Ja pani ra 
dzę niech pani prędzej sprzeda 
za 14 złotych i niech sie pani nie 
targuje!

Napoleon Sadek

Z j a z d  w y c f o G w a i t o
S e m in a r j u m  w  S ie * n«cM

Na skutek nowej ustaw y o u^trmu 
szkolnictwa, która przewiduje zmianę 
iorm kształcenia nauczycieli. Sem inar­
ia  Nauczycielskie znajdują się w ->ia 
nie likwidacji. Zakłady te, szc/egolm ci 
na terenie b. K rólestwa K ongresow e­
go, odegrały w ybitną rolę. Z tego 
względu należałoby do ich działalno- 
ści odm eść się z pewnym sentym en­
tem. Z nich bowiem wyszedł zastęp 
nauczycieli, którzy w polskim ruchu o- 
św iatow ym  nieprzeciętny wzięli n- 
dział.

Seniinarja Nauczycielsk o w b. Kim 
gresów ce pow stały po upadku pow ita  
nia styczniow ego, jako narzędzia rzą­
du dla rusyfikacji polskich mas spo 
łecznych i stworzenia przepaści mię­
dzy masami temi, a w arstw ą inteligen­
cji polskiej.

Fakt ten zwrócił uw agę patrjntów  
polskich na działalność nauczycielstwa 
wiejskiego. Ponieważ zdaw ano sobłe 
spraw ę, że odbudow ać ojczyznę m oż­
na przy udziale całego narodu i że lud 
włościański trzeba uświadom ić i w cią­
gnąć do pracy politycznej, sita rzeczy 
zw rócono się do nauczyciela, jako po 
średnika w tej pracy Rezultatem te ­
go byl rok 1905, kiedy nauczyciel w ei 
ski tak zorganizow ał strajk szk o ln i, 
że wyraził się w formie usunięcia 
języka rosyjskiego ze szkół polskich.

W Polsce Niepodległej Seru inara  
Nauczycielskie kontynuowały sw ą dz a 
łalńośc, jako zakłady, produkujące nau 
czyclelstwo szkół powszechnych. No­
w a ustaw a o ustroju szkolnictwa prze 
w iduje nowe zakłady kształcenia nau ­
czycieli, wobec czego seniinarja te w 
najbliższym czasie znikną. Ze w zglę­
du jednak na rolę, jaka one odegrały 
w życiu narodow em  Polski, należałoby 
zsum ować ich prace i wykazać ich zna 
czenie.

Taki cel ma Zjazd b. wvchowo"kó«v 
i Seminarjum Nauczycielskiego w Sienni 
‘ cy. który odbędzie się w dniach i i f» 

czerwca b. r. w gm achu sem inarium w 
Siennicy. Na Zjazd powvższv z a -ru ­
sza się w szystkich w ychow anko > . kto 
rzv w latach od tSt>9 — 1933 przebi 
wali w m irach  seminarium. Pozada 
nem jest, ażeby w ychow anków ;- orzv 
gotow ali na Zipzd opisy wspo-nn -■> 
z czasów  sw ego pobytu w zpld-c'-k- 
ze szczególne^ «odU>v -'ę-fo-i ir mien 
łów  walki o jęz\ k eolski, oraz fot ogra 
fie m istrujpce żvc:e w zakładzie • d z i , 
tainość społeczną po w y r- iu  z sem i­
narium . Materiąłv te zos+ann w rign*. 
w formie monografii. W ychow anko 
wie. którzy ukończyli se m in y -i '- ’ no 
roku 1916, proszeni są o nad—'m łe  
krótkich opisów te? oracv w s/toilc ■ 
poza szkołą, oraz sw oią fo to ° rn ';-. 
\1atcrjałv i zgłoszenia nndsv!ać r<vi 
adresem : St C'i-śl"l< " i  isk Morowi :.; 
źfi szkoła im Kopernika

Pam iętajcie
o bezrobotnych

Przy bolach reum atycznych w g ło­
wie, biodrach, i ram ionach, nerw obó­
lach, bolach w udach i postrzałow ych 
naturalna woda gorzka Franciszka - 
Józefa stosuje się dla codziennego o- 
czyszczania przew odu pokarm ow ego. 
Żądać w aptekach i drogerjach.

R A D J O
r o z g ł o ś n ia  w a r s z a w s k  \

12,IU Płyty gramofonowe. 13,1.1 Hę 
ranek szkolny z.e Lwowa. 15,25 w ia ­
domości wojskowe i strzeleckie. 15.53 
I ransnusia słuchowiska ze Lwowa dla 

■'młodszych dzieci p. L .A-o s ę Zdarzy­
ło w kuchni króla Ćwieczka 16.1 hi 
p y t y  gramofonowe. 16.40 „Kriikiwa 
Jądwiga na tle d z i e j ó w  powszech­
nymi*: 17.00 Płyty granioronowe.
17,40 Odczyt aktualny. 18.00 l ransmi 
sja nabożeństwa z Ostrej Krami w 
v>. ilme. 19,20 „Bieżące wiadomości r y  
p icze", l<*,30 ..Na w idip-kięg., . |9,45 
PraSowy d z . e n h i k  radjowy. 20.0" Mu 
zyka lekka. W przerwie; wiadomości 
sportowe. 22,05 Konctrt UlopmoWMO 
w wyk prot. Z b .  Drzewieckiego -2,41' 
l eljeton. 23,00 Muzyka taneczna

DA ŁOSIOWA I MARIAN RENTGEN 
W RADJÓ

Dziś o g. 20,00 w Koncercie nięzy-
kl lekkiej czekają radjpsłuchac/on
dwie mile a trakcje: Pedą to lubi.mt
óardzo utw ory w u ykonan u , n
Ltjsibwnei , n astnuow t imn»./!vu\ 
ne humoru piosenki śpiewane przy ■
kpmpanjamencie gitary przez Mariana
‘rentgena.

Ił

Czytajcie 
Wiadomości Kobiece"

Cena 15 grus/y

Wesołe
Wiadomość'/'

Cena 1(1 gr.
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Z E  f W I A T A  P R A C Y
Instytut Bezpieczeństwa Pracy

trzeba powołać do życia, by położyć kies nieszczęściom przy pracy
Porusza liśm y już na tern w odlewniach o 23°/o .w prze-

imiełscu spraw ę bezpieczeństwa 
pracy, w skazu jąc  na niedoce- 
nlarre jej znaczenia przez czyn 
,niiki. które ze szczególnem za­
interesowaniem  powinny nia sie 
*ająć. bo k o rzy s ta ją  z p racy  
rak  robotnika i wypadki p rzy  
p racy  olbrzymie sum y na od­
szkodowania pochłaniała, jeśli 
woyóle zamilczy się o czynniku 
ludzkim.

Do zagadnienia te.sro pow ra­
cam y. bo uw ażam y je za icdno 
z najbardziej palących, które 
powinno bvć w sposób pozy­
tyw ny  rozw iązane i u nas. Sfe­
ry’ przem ysłow e za yranica n- 
iawniaja olbrzymi wysiłek w 
kenm ku zatam ow ania w ra­
m ach możliwości ludzkich fa­
brykacji nieszczęść przy  w ar 
sztacie pracy. Idzie im na re- 
ke rozwiiajaca sie z dnia na 
dzień technika, która w ten sna. 
sóh s ta je  sie dobrodziejem lu­
dzi pracy .

O statn io  odbyła sie w P a r y ­
żu w ystaw a  bezpieczeństwa pra 
ey. któ ra  była przeglądem  w y ­
nalazków  i środków, zabezpie­
czających  robotnika przed nie­
szczęściem z powodu m aszy ­
ny. N ajcharak te rys ty  czniejszy 
jest fakt. że w ystaw a powstała 
z inicjatyw*- Zyviązkn P rz e m y ­
słowców M etalowych i Górni­
czych. a wiec tych sfer, które 
w Polsce zdradzają karygodną
lekkom yślność w zakresie za­
bezpieczenia swych robotników 
od wypadków.

W e Praneji propasanda bez­
pieczeństwa pracv już ma za 
soba historję. już ma bogaty 
nlon działania. Stwierdzono to 
cyframi statvstvcznem i. z któ­
rych okazuje sie że w nrzecin- 
ihi S lat. a yviec yv czasokresie 
skutecznego aziafftnin nronn 
Tandy. ilość w \ pndkóyy zm nie : 
'ż y ła  sie: w przem yśle me+nb 
\vvti i elektrycznym  n f / 1’-'-

m yśle sam ochodow ym  o 27%. 
w ciężkim przem yśle  o 3.3%. 
C zy  dużo. naszych -przemysłów 
ców  zwiedziło te w y s taw ę  i nau 
ke z Paryża przywiozło do 
Polski, by tu taj ja krzewić na 
własnej niwie? Niestety, w kro­
nikach w y s taw y  nie zna jduje­
my na to pytanie odpowiedzi.

Dzielnym szerm ierzem  za­
gadnień bezpieczeństwa i higje 
ny p racy  u nas jest czasopis­
mo o charak terze  pionierskim, 
p row adzone przez niż. M ieczy­
sława Rzeckiego, p. t. „P rz e ­
gląd F a b ry c z n y 14.

W numerze 2-gim „P rzeg lą ­
du Technicznego4' znajdujemy 
bardzo ak tua lny  ar tyku ł  inż. 
Rzeckiego p. t. „Fkonotuiczne 
i społeczne znaczenie spraw y 
bezpieczeństwa p ra c y 44. Autor 
nronaguie myśl powołania do 
żvcia Instytutu Bezpieczeństwa 
P ra  v C zv tam v  tam:

„P rzy  om aw ianiu pow stania ta ­
kie! instytucji, k tórą  nazw iem y np.

Insty tu tem  B ezpieczeństw a P racy , 
należy przedew szystk iem  ro zs trzy g ­
nąć pytanie na kim insty tucja  ta po­
w inna sie opierać.

Czy na' czynnikach urzędow ych, 
inspektorach pracy, w ydziałach prze 
m yślow ych, dozorach górniczych, 
czy  na zak ładach  ubezpieczających 
od w ypadku, czy  na zw iązkach prze 
m ysJowców, czy  na organizacjach ro 
botniczych i zw iązkach zaw odow ych?

R ozpatru jąc te w szystk ie elem en­
ty zain teresow ane w w alce z w ypad 
kami przy  pracy, dochodzim y do prze 
konania, że sp raw a bezpieczeństw a 
p racy  posiada znaczenie ogóluapan- 
stw ow e, w rów nei m ierze in teresu ­
jące  czynniki rządow e. Jak przedsta  
wicieli kapitału, a rów nież nie może 
być obojętnym  robotnik i iego przed 
staw iciele organizacje  zaw odow e, a 
także i szerokie sfery  społeczne.

Więc zdaniem  naszem  Insty tu t Bez 
p leczeństw a P racy  powinien się o- 
przeć na całem  społeczeństw ie, 

w spółdziałając z każda insty tucja , : 
każdym  obyw atelem , k tóry  zechce 
czem kolw iek się p rzyczynić do w al­
ki z w ypadkam i orzy  pracy".

Z gadzam y się całkowicie z 
pinją au tora , że Insty tu t B ez­
pieczeństwa P racy ,  czy  i.ma in 
s ty tuc ja .  która wytknie sobie

plan działania w kierunku wal­
ki z nieszczęściami w w arsz ta ­
tach pracy, powinna oprzeć sic 
na całem społeczeństwie. Nie 
m ożem y tylko pogodzić się z 
myślą, by bezpieczeństwo p ra ­
cy w iazać z jakaś filantropią 
społeczną, z działaniem z łaski 
lub „co ła sk a44. Poprosi u sp ra ­
wiedliwość społeczna w ym aga, 
by bezpieczeństwo pracy  potrak 
towane zostało  jako obowiązek, 
nietylko w m artw ej literze p ra ­
wa zamknięty oraz inspekto­
rom pracy pod piecze oddany, 
ale obowiązek społeczny, k tóry  
skutki karne za soba pociąga. 
P rze s ta ń m y  obojętnie patrzyć 
na krwawiącego człowieka, któ 
rego poszarpała m aszyna , bo 
fabrykant „zaoszczędził '4 na ja- 
kiemś tani zabezpieczeniu, po­
t rak tu jm y  owego „oszczędne­
go44 fabrykanta, jak zbrodnia­
rza. który rane robotnikowi za 
dał. a robotnik nie będzie płacił 
..oszczędności*4 własna krwią..

( 7 d z .  W .)

fro n te m  do m ałego  cz łow ieka  pracy

Robotnicy w obronie małych Kopalń
Na terenie Zagłębia Dąbrov> 

skiego znajduje się cały szereg 
małych kopalni węgla, znajdują 
cych się w rękach p ryw a tnych  
właścicieli i finansowanych 
przez rodzimy kapitał. Kopalni 
tych jest 11 i za trudn ia ją  ogó­
łem 2340 robotników.

W  ostatnich dniach o t rzy m a­
liśmy informacje, iż dyrekcje 
ty ch  kopalń w ym ów iły  w szy s t­
kim robotnikom prace, m otywu 
,iąc swój krok tcm. że kopalnie 
te nie beda o trzy m y w a ły  p rz y ­
działów zapotrzebow ań na w ę­
giel. ze s trony  t. zw. Konwencji 
Węglowej.

Konwencja W ęglowa, bronią-

t l e m e n t a r z  p r a w a  p r a c o w n ic z e g o

O R r e s  o c h r o n n y
Rozpci ządzem e P rezyden ta  Rzpli- 

tej z dnia 16 m arca 1928 roku o u- 
m ow ie o prace pracow ników  um y­
słow ych, w prow adziło  tak zw any 
ok res ochronny, to  Jest czas, w któ­
rym  pracodaw ca pozbaw iony jest 
tnożności praw nej rozw iązania urno 
Wy o pracę.

M ianowicie Art. 29 cy tow ane ro roz 
Porządzenia ustala  zasadę niem ożno­
ści w ypow iedzenia umow y o pracę 
»odczas urlopn chorobv pracow nika 
łub w ykluczenia go od zajęć przez 
w ładze sanitarna , o He choroba lub 
w ykluczenie go od zajęć nie trw a  
dłużej niż trzy  miesiące, oraz pod- 
c ia s  odbyw ania ćw iczeń w o jsk o w y ^
■ pełnienia obow iązków  sędziego c r 
kiegłego lun ław nika Sądu Pracy.

W  razie  nastąpienia k tóregokol­
wiek z tych  zderzeń, winien praco'. 
n'k pod rygorem  u tra ty  upraw nień 
zw iązanych z okresem  ochronnym  
zaw iadom ić o tern niezw łocznie 
go pracodaw cę, przyczem  sposób za 
w iadom ienia iest dowolny, złożeni' 
dowodu u p r a w d o p o d a b n ia < - c e ' 
robe lub piastow anie urzędu sędzia 
go bib ław nika nie iest wymagane.

W \ pow iedzenie um ow y pracy po- 
czas okresu ochronnego pozbawion< 
Jest skutków  praw nych .

W prow adzając zasadę bezw zględ­
nej niew ażności rozw iązania umowy 
o p race  w okresie  ochronnym , mia! 
p raw odaw ca na eełu obronę pracow

nika przed niekorzystnem i skutkam i 
p rzerw y  p racy  badź z p rzyczyny  
przezeń niezawinione], jak  choroba, 
badź w ynikające] z sam e] ustaw y—  
]ak urlop, (w reszcie spow odow anej 
spełnianiem  obow iązku obyw atelskie 
go sędziego lub ław nika. W  tych 
w ypadkach w ypow iedzenie p racy  na 
stąpić m oże dopiero po upływ ie cza 
su ochronnego z zachow aniem  na 
rzecz pracow nika dobrodziejstw a 
pełnego okresu  w ypow iedzenia.

Zasadę niew ażności wypowiedzeń! 
um ow y w okresie ochronnym  pod­
kreślił rów nież i Sąd N ajw yższy \  
orzeczeniu z dnia 12—21 stycznia 
1932 roku Nr. 9 32. W uzasadnieniu 
w yroku Sąd ustalił, iż wymówienie, 
dokonane pracow nikowi w czasie ko 
rzystan ia  z urlopu, należy uw ażać 
za niebyłe i pozbaw ione skutków  p ra­
wnych. W obec rozw iązania zatem  
przez pozw aną firmę umowy bez z: 
chowania w arunków  ustaw ow ym  
pracow nikow i należy się w ynagro­
dzenie za imesiac. w którym  on zo 
sta ł zw olniony oraz za trzym iesic 
pzny okres w ypow iedzenia.

Sąd N ajw yższy podkreślił ponadto 
iż n iestaw ienie sie pracow nika ó 
biura celem rozw iązania  um ow y o p -  
ce w okresie ochronnym  nie może 
pow odow ać zerw ania  tej umow y bez 
w ypow iedzenia, innemi słow y nie mo 
że być poczytane pracow nikow i za 
wino.

ca interesów wielkiegn kapitału 
zagranicznego inwestowanego 
w szeregu większych kopalń za 
głębia Dąbrowskiego, w dąże­
niu do u trzym an ia  swojej roli w, 
regulowaniu cen węgla i warun 
ków plac. obowiązujących na 
podstawie ostatnio zaw arty ch  
umów, prze cała siłą do zlikwi­
dowania m ałych kopalń, stano- 
w.ących natura lna  i bodaj osra 
tn ią  przeszkodę hegemonii obce 
go kapitału w przem yśle węglo 
w ym  na naszym  terenie.

Nie przesądzając  tęgo. jakie 
dalsze konsekwencje wywołać 
może fakt jednoczesnego zam ­
knięcia ty lu  w iększych w arszta  
tów pracy ,  za trudn ia jących  tak 
pokaźna ilość robotników, pod­
kreślić pragniemy, iż: zreduko­
w anych  robotników, mimo za ­
pewnień w tym  względzie Kon­
wencji Węglowej, nie da się u- 
mieścić na  tu te jszym  rynku  p ra  
cy. Po tw ie rdza  to  s tanowisko 
Dyrekcji Sosnowieckiego Tow.
Kopalń i, która w związku z u- 
nieruchomieniem dwóch wielkich
kopalni w Klimontowie i Zagó­
rzu. zobowiązała się wobec 
władz, iż postara sie o częścio­
we choćby zatrudnienie, w yrzu ­
conych na bruk w  innych swo­
ich kopalniach, a do tej pory nie 
uczyniła w ty m  celu najmniej­
szego wysiłku.

Nagłe pozbawienie p racy  t a ­
kiej ilości pracowników w yw o­
łać musi niepożądaną reakcję 
wśród wielkiej rz e szy  robotni­
ków i może doprowadzić do 
tych metod walki robotnika o 
Drace, z .iakiemi mieliśmy do 
czynienia w okresie głośnego 
strajku w Klimontowie i na Mor 
timerze. Ostatn ie  wiadomości z 
terenu wvraźnfc zapowiadają te 
go rodzaju rozpaczliwą metodę 
strajku. _

Uchwały  i rezolucje o s ta tn i*  
go wielkiego zjazdu g ispodar- 
czcgo BBW R. skrysta lizow ały

ostateczny pogląd, iż należy się 
zwrócić frontem do „małego 
człowieka'4 a więc i małego 
w arszta tu  pracy, opartego  o ro 
dzimy kapitał. Takimi w arsz ta ­
tami sa właśnie wymienione na 
wstępie kopalnie.

Posłowie Slasev i Zagłębia 
Fesser. Konieczko i Kapuściń­
ski. o raz  sek re ta rz  Derejczyk 
przybyli imieniem Zw. G órn i­
ków ZZZ do W arszaw y ,  aby zło 
żyć protest u władz przeciwko 
zamykaniu m ałych kopalń, wi­
dząc w tem wielkie niebezpie­
czeństw o dla interesów pań­
stw ow ych.

Delegacje zwróciły również 
uwagę czynnikom rządow ym  
na m arac tw a  niemieckich kapi­
talistów górniczych, którzy ma 
ją w swoich posunięciach wi­
chrzenie na kląsku i w Zagłę­
biu

R u c h  z a w o d o w y
GAZOWNICY

Pomiędzy Kasą Chorych ni W a r­
szawy, a Związkiem Zawodowy, ni i -pi 
cowników Gazowni W arszawskie! 
t rw a  za ta rg  o cofnięcie tyrn pracow 
nikotn autonomii leczniczej na ich te­
renie pracy. W ciągu b. tygodnia ■ 
było się szereg decydujących koniii 
rencyj w  Ministerstwie Onieśi Spo 
tecznej i w Zarządzie Kasy Chorcci 
m. st. W arszaw y . Z ramienia Cen­
tralnego Związku Zawodowego P r a ­
cowników Miejskich i Użyteczności 
Publicznej O daz5ał Gazownia, wyst- 
puje P rezydium  Zarządu Związku z 
p. prezesem Preisem  na czele.

Istnieje prawdopodobieństwo doj­
ścia droga kompromisów do porozu­
mienia i zachowania dotychczaso­
wych zdobyczy pracowniczych w tc 
dziedzinie.

PRACOWNICY ORGANIZ \CY.J 
GOSPOD. I SPOŁ.

Ostatnio odbyło się W alne Zgronia 
dzeme członków Związku Zawodo­
wego Pracow ników  Umysłowych 
Organizacyj Gospodarczych i Spo­
łecznych R. P.

Na tem pierwszem Walnem Zgro 
madzeniu ustępujący Zarząd T y m cza­
sow y o trzym ał absolutorium.

Po ożywionej dyskusji ua tem aty  
organizacyjne w ybrano  now w  zarząd 
w składzie: prezes W. Kościński. 
vice - prez. Baltrnkiewicz Henryk 
Jan Wizel. sekre tarz  W ładys ław  S za­
fir.

KOLEJARZE
Dnia 11 i 12 czerw ca rb. odbędzie 

się X-ty W alny Zjazd Delegatów Kół 
Zw. Zawodom ego P racow ników  Kn­
iejowych R. P. z następującym po­
rządkiem dziennym: 2) zagajenie. 2J 
przemówienie powitalne. 3) w ybór 
P rezydium  Zjazdu, 4) przyjęcie po­
rządku obrad Zjazdu, 5) w ybór kn- 
misyj, 6) sprawozdanie Zarz idu Głó­
wnego i Komisji Rewizyjnej. 7> d y ­
skusja nad^sprawozdaniem. S) sp ra ­
wozdania i wnioski komisyi. v> ' 
bór władz Związku. 10j zainlawwio 
Zjazdu.

LEŚNICY
Ostatnio zakończył obrad ' 3-diiio 

wy Zjazd Delegatów Związku Zawo­
dowego Leśników w Tacnm.u-

Po ukonstytuowaniu się prezydium 
przystąpiono do sprawozdania Z . r z ą ­
du, z którego wynika, że Związek po 
siada 5199 członków zgrupowanych w 
23 oddziałach, a suma bilansu wynosi 
141.042.99 zł. Jest to liczba dosyć po 
każna. tem bardziej, że przy obcięciu 
Densy i  składki musiały ulec r e d u k ­
cji.

W skład nowego Zarządu Zw. w y­
szli PP. inż . Marian Nagabczyński. ia- 
ko prezes, viceprezesi poseł. inż. Gu­
staw Chmielewski i inz. Jan Hus- 
brandt, sekre tarze  inż. Aleksander K’; 
mkiewicz i radca Eugeniusz S tankie­
wicz. skarbnik radca Stanisław Bjo- 
narowicz

Po uchwaleniu rezolpcyi na sury z,1 
s o d o w e j  i organizacyinei Zjazd z e r ­
knięto.

P o r a d n i k  p r a c o w n i c z y
P . S tanisław  K ucharzew ski z Woło 

mina p y ta : C zy p rzysługuje mu, jako 
m ajstrow i - in s truk torow i bez ozna­
czonej pensji — i żonie, k ierow niczce 
technicznej z pensją zł. 300 w  Zw. Pr. 
Ob. K. p raw o do odszkodow ania za 
zw olnienie z p racy bez w ym ów ienia i 
n ieubezpieczenie w „Z U P-ie"?

O dpow iedz. Fakt niepobierania oz­
naczonej co do wysokości pensji nie 
przesądza słusznych prentensyj P a ­
na. W ysokość poszukiwań oznaczyć 
należy według norm przecię tnych za 
tego rodzaju pracę, co w y ko ny w a­
na (określi je bądź inspektor pracy, 
umowa zbiorowa, o ile taka w tym 
przemyśle istnieje). Zresztą  ZUPU. 
naskutek podania określa  utracone 
przez pracownika wskutek niezgłosze 
nia go do ubezpieczenia przez p ra ­
codawcę świadczenia, przeprowadza 
iac w tym celu stosowny wywiad. 
Sprawa nadaje >ię więc na drogę są­
dowa. — (co do żony bez żadnych 
trudności).

P. J. Bogdański p y ta : W jakim
czasie przedawniają  się pretensje 
drobnego przedsiębiorstwa przem y­
słowego za w ykonaną prace '9

Odpowiedz Robotnicy, używają 
do sw ych lobót prow adzony cli spo­
sobem przedsięb iorstw a własnych 
m ateriałów , m aja praw o dochodzie 
należności przez lat to (art. 17wy i 
nast. Kod. Cyw.). Tylko robotnic-' 
najem ni dniów kow i maja krótki b 
6-m iesieczny okres na doelmdzeire 
sw ych pretensy j.

„C hałupnik" p y ta : Czy chałupnice 
sa w yłączeni od zgłaszania ich v - 
Funduszu B ezrobucia?

O dpow iedź: Chałupnicy podlegaj:: 
również obowiązkowi zabezpiecze­
nia na w ypadek braku pracy ty; my 
ustaw y z 18 lipca 1924. (Dzicnnil-: 
Ustaw poz. 650).

P. Slaski p y ta : Czy należy się do­
datkowe w ynagrodzenie  za ustalone 
regulaminem pracy d y ż i w  i w . 
skrócenie dnia pracy ma wpływ na 
określenie goazin nadliczbowych?

O dpow iedź: Jeżeli yajjzi::'.- 
rów  mlc-sUza się w ramach ustalone-' 
go przez prawo (46 godzifi tygodnio­
wo) czasu pracy wynagrodzenie n- 
sobne za dyżury’ nic należy się. U- 
mówione skrócenie dnia pracy nic 
ma wpływu na określenie godzin n*d 
lit zbowycłi
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o ¥ c x  z c i k c i z c i k  v
W zru szający  dram at z życia dziew cząt warszawsl^ ch

Józef wyciągnął ku niemu rękę. Ludzie uczciwi 
szybko dochodzą do porozumienia. Rzekł więc:

—  Obmyślę jeszcze całą sprawę i dam panu znać. 
leszcze tylko parę słów. Wątpię o tern. aby Renia pa­
na zauważyła w tłumie klientów. Nieraz przyglądałem 
się jej baczme. Na nikogo z klientów nigdy nie pa­
trzy. Jedne jest pewne- jeżeli pana nie zauważyła —  
k wtedy, oczywiście, nie może pana kochać, —  to 
w  każdym razie mogę panu zaręczyć z całą stanowczo­
ścią że nie kocha nikogo innego. Ma pan więc otwar­
tą drogę do jej serca. Tak, czy inaczej, muszę ią o to 
jeszcze dla pewności zapytać. To znaczy: tylko o to, 
czy pana zauważyła, bo co do reszty nie może być żad­
nych wątpliwości. Poproszę pana o parę dni do namy­
słu Przecież sam pan rozumie, małżeństwo to *byt 
ważna sprawa i samby pan nie chciał chyba, aby była 
załatwianą łap cap. Od rozważnego obmyślenia 
wszystkich drobiazgów zależy szczęście pańskie i mo­
jej eórk*

—  Poczekam —  odoarł Władysław, —  ale popro­
szę pana pamiętać, że bardzo kocham pannę Renię 
ł kęźdy dzień zwłoki ;est <!,n mnie męką...

Pożegnał się i wyszedł.
—: No... jeżeli ten także ma się okazać łotrem, to... 

już doprawdy nikomu na świecie nie będzie można wie­
rzyć! ..

—  Dziwi mnie nawet takie podeirzenie z twojej 
strony —  odparła Marja. —  jeszcze chyba nie widzia­

łam  człowieka, któremuby tak dobrze z oczu patrzało.
—  Tak, to prawda... I sposób ujawniania sprawy 

.bardzo mi się podoba To człowiek młody, ale sta­
rych zasad... Takich lubię...

—  Przytem bardzo przvstoiny. a jednak nie taki 
laluś, jak ta dzisiejsza młodzież. Jest ubrany bardzo 
skromnie, ale dlatego właśnie wytwornie. Dla mnie 
to bardzo ważne, Może sobie pozwolić na zbytki, 
i nie korzysta z tego.

Pozwolono dziewczętom wrócić do pokoju.
Renia chciała odrazu zapytać, iak i co, ale nie mia­

ła odwagi. Tvmczasem rodzice nie pisnęli o mezer- 
ani słówka. Tak się umówili. Józef teraz już nawet 
na zimne dmuchał. Postanowił naipierw sprawdzić 
wszystko o Janowskim, zasięgnąć jeżyka o nim, a po­
rem doniero poruszyć sorawę przed Renią

Zanim to sie udało, dwa tygodnie upłynęło, jak 
z bicza trząsł. Wreszcie łózef rzekł żonie:

—  Będziemy mieli doskonałego zięcia. Wszysm- 
wyrażają sie o nim z najwiekszemi pochwałami. To 
podobno naizdołn?e?S7” z młodych adwnkf*$w. Rw"- 
waja go złotoustyrr. Poza tem ogromnie bogaty. Za 
Renia —  szaleje... Co do mr?e, żadnego innego męża 
dla Reni nie chcę. Jego i tv!ko iego.

—  I ja także —  odnarła zgodnie Maria.
W  tej samej chwili w swym pokoiku Renia czy­

tała bodaj po raz setny ostatni otrzymany list miłosny, 
brzmiący:

„Kocham Cię... Nie mogę dłużej żyć bez Ciebie... 
Jestem zrozpaczony, że teraz nie będziemy mogli widy­
wać się... Jeszcze mnie zapomnisz... Dlaczego nie 
przyszłaś na spotkanie, o które prosiłem?... Czego się 
obawiasz? W iesz przecież, jak bardzo cię kocham... 
Czekam stale na jednem miejscu... Przyjdź, przyby­
waj jak najprędzej... O, bo już nie wytrzymani dłużej 
tej rozłąki!"

To tylko urywek wielostronicowego listu, pełne­
go płomiennych oświadczyn miłosnych i błagań o spot­
kanie. Renia wahała sie. I chciałaby... i bała się... 
Już - już postanowiła iść, szykowała się, wybierała.
a w ostatniej chwili trrach. jakby ręką uciął'1, jak
mówi znana piosenka. Nie miała odwagi.

Później żałowała swego niezdecydowania. Ą jed­
nak powstrzymywał ją nieświadomy strach przed 
czemś nieznanem a groźnem...

Najbardziej dręczyło ia obecne ograniczenie sw o­
body. Dawniej zawsze mogła, idąc do sklenu, sko­
czyć do pobliskiego oddziału pocztowego. Teraz bę­
dzie to utrudnione. A trzeba było iakoś temu zaradzić 
bo Renia czuła, że nie wytrzymałaby z tęsknoty za li­
stami choćby, ieżeli już nie za obecnością owego piek- 
uookiego młorMann, o WńrvrM rm rnuśipć bez
miłosnego upojenia. Może się jakoś uda wyniknąć na 
pocztę Ale widzie# wó.Heć go uiż nie bidzie...

Pocieszała ia tylko świadomość, że E’ rro ich mi- 
■ość jest wzaiemną, więc prcdz°i czv później nuis' 
przezwyciężyć wsz^stlde przeszkody. I ta promienim 
nadzieia napawała ia słodyczą i er^z^ściem.

Józef wreszcie postanowił zatelefonować do Wła­
dysława, że może zacząć bywać i że z iego strony nie­
ma sprzeciwu, aby był szczęśliwy z Renią

Ale przed samem zatelefonowaniem raz jeszcze 
poradził sie żony. Marja rzekła:

—  Możeby przedtem pomówić z Renią?
Bo ia wiem? Spróbujmy...

Zasrali ją w pokoju Romy. Józef zapytał ją pro­
sto z mostu:

—  Reniusiu, powierlz-no, dziecko moje, jak ty sie 
wogóle zapatrujesz na małżeństwo?

Renia była tem straszliwie zaskoczona Udawa­
ła, że bierze to za żart.

—  A czy chciałbyś sie mnie już pozbyć z domu, 
niedobry tatusiu? —  zawołała.

—  Nie powiem „tak" nie powiem ..nie", powiem: 
,,mote“, jak mówi mój przyjaciel Hufnagel

Wtem nagle Renia pomyślała sobie, że to może 
on, jej wyśniony, wymarzony, wiedząc, że nie będzie 
mógł już widywać Reni w sklepie, postanowił bywać 
w domu, jako narzeczony Twarzyczka jej opromieni­
ła się niewymownem, nieziemskiem szczęściem

Rema, przeciwnie, spoważniała. Spojrzała na 
oiostrę. Widząc jej radość, była nią przerażona. Po­
znawała teraz w siostrze samą siebie, gdy myślała 
o swoim ukochanym i swojej ku niemu miłości. Rozu­
miała, że w serduszku siostry także płonie upojny znicz 
miłości.

Tymczasem ojciec już szczegółowo opowiadał 
o Junowskim. Mówił, że o lepszej partji trudno wprost 
marzyć: człowiek młody, a tak już powszechnie ce­
niony, niezwykle utalentowany, niezmiernie bogaty, 
uczciwy, prawy, miły i przystojny. Aby oprzeć się ta­
kiej propozycji, już trzebaby chyba b y ć .. głupią...

Marję nieco zdziwiło to, że im ba-dziej Józef się za­
palał, tem bardziej Renia markotniała. Zbliżyła się do 
córki, wzięła jej dłonie w swoje ręce i zapytała:

Tir O czem myślisz, dziecinko?
Renia, chwytając się ostatniej nadziej?, odparła:
—  Bo nie wiem nawet jeszcze, jak się nazywa ten 

wasz wybrany...
—  Władysław Junowski.
Na dźwięk tego imienia i nazwiska Renia zadrża­

ła. Pobladła jeszcze straszliwiej. Powiedziała sobie 
bowiem z rozpaczą, że to nie jej ukochany!

I teraz już nawet nie słuchała daiszego ciągu rad 
ojcowskich i namów matczynych. Wiedziała tylko 
jedno, że małżeństwo to uszczęśliwiłoby nad wyraz iej 
rodziców, ale unieszczęśliwiłoby —  ią. A przecież 
ostatecznie człowiek się pob;era dla siebie, nie dla ko­
goś, choćby nawet dla istot tak bliskich, jak rodzice. 
W każdym razie postanowiła zyskiwać na czasie, nie 
martwiąc rodziców odmową, jakoś odroczyć sprawę. 
Bo też, jak zdołałaby teraz usprawiedliwić swoją od­
mowę15 Przyznaniem się do swej miłości? Nie, na to 
było jeszcze za wcześpie. Przyjdzie na to czas, gdy 
jej ukochany przyjdzie z takiemiż oświadczynami.

Tymczasem oiciec już kończył swe przemówienie:
-r— Oto i w szys.ko, dziecko, co chciałem ci powie­

dzieć. Przypuszczam, że teraz me będziesz miała nic 
przeciwko temu, abyśmy ci owego młodzieńca przed­
stawili. Jak to się mówi: „Kupić nie kupić, a potar* 
gować można". I przecież w naszym sklepie wisi 
szyld: „Obejrzenie towaru nie obowiązuje do kupna' 
Więc i ty go sobie obejrzysz- Spodoba ci się, to do­
brze, nie, to trudno. Naszem życzeniem, matki i mo- 
jem jest, aby ci się spodobał. Ale zmuszać cię nie bę­
dziemy..,

Renia nie wiedziała, co na to rzec.
Roma przyglądała się jej coraz baczniej.
Po dłuższym namyśle Renia szepnęła wreszcie:
—  JeżeU to ma być nieobowiązujące, to... mech 

przyjdzie...
Dalszy ciąg i ustąp,.

ADAM TY-SKI.

Czyja krew?
S k a n d a l  w  e le g a n c k ic h  s fe r a c h  W a r s z a w y

VII.

D rzwi ustąpiły.
N iedyskretny gość w szedł do 

Wnętrza, zatrzasnął za sobą 
drzwi i... oniemiał.... W ięc to 
jest mieszkanie owego szyków  
nego, pozornie bogatego mło­
dzieńca?

„Apartament" był w łaściw ie  
Jednym ciasnym , dość brudnym  
pokoikiem o bardzo skromnem  
umeblowaniu: łóżko, dwa krze­
sełka, stolik, szafka, w kącie, 
na skrzynce m aszynka spirytu 
sowa.

Bez najmniejszego skrupułu, 
Leszkowski w yciągnął z szafy  
pare pantofli, przym ierzył na 
w szelki wypadek pozostałe w y  
cinki — ieden z nich pasował.

—  W ise ł ten gagatek też 
tam  był! —  m onologował. —  
Ale to swoją drogą łajdak. Sam  
ieszcze mówił parę dni temu 
że mgdy w życiu me doniósłby. 
a tetaz!..

Machinalnie rozojrzał się p$ 
f pokoju —  stolik zwrócił jego u- 
wage. Zajrzał do szuflady. S ta ­

n ow czo  d ek aw y  typ: fotografia

ni mniej, ni więcej, tylko pani 
hrabiny M ieczkowskiej z dedy­
kacja:

,,Niedobremu Bogusiowt'.
— A to dopiero* Coby to sro 

gi pen hrabia powiedział, gdy- 
bym mu to pokazał?

Wsunął tę fotografie do kie­
szeni i na jej miejscu zostawił 
w izytów kę ze słowam i: „Fa­
cet'.

Czuł instynktownie, że tu się 
kryje jakaś intryga, brakło mu 
jednak leszcze kilku szczegó­
łów

W yszedł, zamknął za sobą 
drzwi i zbiegł na dół.. W  bra­
mie stróż rozmawiał z jakimś 
rosłym, barczystym , m ężczyz­
na, który odwróć? sic, gdy Le- 
szkowsKi przechodził.

—  Jerzy, co tu rcb.sz?
—  Ach, to  ty, przyjacielu0 

W iedziałem że cie tu zastanę. 
Chciałem ci oddać Jedną rzecz, 
która się zabłąkała do mojej kie 
sz*ni,

t o  mówiąc, podał aspiranto­
wi M otyce anonimowy list, któ

ry tego rana sprzątnął mu z 
biurka. Ironiczny ton Leszków- 
sklego zirytował M otykę, ale 
powstrzym ał się ze względu na 
obecność stróża. Leszkowski 
chciał już w yjść na ulicę, ale po 
liciant zatrzym ał go:

—  Idziesz? Ja też, nie mam tu 
iuż co do roboty.

Szli jakiś czas w milczeniu, 
nagle M otyka wybuchnął:

—  Słuchaj no. Jur! Co to wla 
ściwie za postępowanie z two­
jej strona? W iesz, że to nie na 
leży do przyjem ności czuć 
wciąż na sobie twoje kpiące spój 
rżenie. Mnie!sza zresztą o to. 
choć mi to krew psuje, a.e co 
to miało być dziś z rana? Daję 
słowo, nadużyw asz już mojej 
przyjaźni. Przecież kto inny za 
to, poszedłby do ciupy! Mówię
0 tym  iiśck:.

i— Nie gniewaj się. Stefek —  
uspokoił go przyjaciel. ~  Mo­
żesz być newny, że nietylko nie 
przeszkadzam śledztwu, ale. 
orzeciwnie, posuwam je na­
przód. A czegoś ty  się dowie­
dział?

—  W yobraź sobie, jakieś dzie 
sieć minut po two*em wyjściu  
wchodzi do mnie posterunkowy
1 mówi, że przyszedł ktoś. kto 
ma coś do powiedzenia w  spra 
wie dyrektora Korkowsklego 
Skierowano go do mnie. bo zaj­
muje się tą sprawą. P rzybyły

przedstawił sie, Jako hrabia Mie 
czkowski...

—  He. jak?
—  Hrabia M ^ęzkow ski. M<>ż 

liwe. że go znasz. Powiedział 
mi że jest przyjacielem dyrekto 
ra Korkowskiego 1 przeczytaw ­
szy  w gazetach o Jego zniknię­
ciu. przyszedł na wszelki wvpa 
dek. do Urzędu Śledczego, słu­
żyć pos.adanemi wiadom ościa­
mi.

—  A oo to  za wiadom ości? —  
spytał Leszkowski niby obojęt­
nie.

—  W yobraź sobię, że on wie 
dział, ze pani Karkowska zdra­
dza sw ego m ęża i znał nazwis­
ko jej kochanka,

—  Kto to był? —  zapytał 
znów Leszkowski, macając w 
kieszeni zdobytą fotografię.

—  N*e wiem. czy  znasz to na 
zwisko... To pewien pan, który 
mieszka w tym domu, gdzieśm y  
sie spotkali. N azyw a się Bogu­
sław  Strzepiński, podobno jakiś 
bogaty low elas.

—  Hm, ciekawe...
—  Ale m ete ty  go znasz0
—  Nie przypominam sobie te­

go nazwiska.
—  W*dzisz ta sprawa dosyć  

ciemno sie z początku przędsta 
wiała, ale teraz wiem już, co o  
tem m yśleć .

— Mianowicie?
—  Znów ta  ironja? Dobrze, 

mc nie mówię!.,
—  Już nie bedę. gadaj, gad j!
—  P o  w yjściu M ieczkowskie 

go w ystarałem  sie o adres Strze 
pińskiego i pobiegłem na Mar­
szałkow ska. Stróż mi powie­
dział. że Strzepiński nie wrócił 
na noc i dziś również sie nie po 
kazał. W iem dobrze, dlaczego-

—  D laczego?
—  Do kroćs«»t! D latego, 

Korkowski go zakatrupił 1 zwT 
ki ukrył gdzieś 1

—  Nie m ożne cj odmówić 
pewnego dowcipu, tylko, że tu 
tal w szystko się skupiło na tym  
biednym Korkowsktm. któregc 
uważam za niewinnego.

—  Znowu!..
—  Tak, znowu, afę przepra­

szam  cie, śpieszę sie, dowidze­
nia!..

I zostaw ił Mot-dte. jak niepy 
sznego. w łaśnie w chwili, gdy 
ten chciał go spytać poco mu 
był potrzebny ów  Ust...

•

Aleia Róż. Elegancki apa. a- 
ment, pełen goanoścł kam erdy­
ner spotyka Leszkow skiego.

— C zv mogę się zobaezyć t 
panem hrabia?

— Kogo mam zam eldować ł

(d . c. a .)
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Obrazki z życia
Alarm przez telefon

W  mieszkaniu odezw ał się t e , —  Parni, na litość B o g a !
leion. M łody m ężczyzna oder­
w ał się od pokrytych planami 
papierów i ujął słuchawkę:

—  Proszę...
—  Ach. Józefie, nareszcie cię 

zastałam  w  domu, mówił jakiś 
liczny głosik kobiecy. —  B ła­
gam  cię. przyjdź mi na pomoc­
na pomoc. Józefie... Nie wiem  
już. co się ze mną dzieje! Je­
s tem  nawpół nieprzytomna. 
Tej nocy nie zm rużyłam  oka — 
za każdym razem, co  brama się 
otw orzyła, mówiłam sobie: to 
on... T yś nie przychodził... Naj­
droższy błagam cię na w szy st­
ko, co nas łączy ło  ty le  czasu, 
na naszą m iłość!...

—  Ależ, proszę pani — wybą  
kał zahukany słuchacz —  z ja­
kim numerem pani chciała roz­
m awiać?

—  C zyżby  to  nie był 415-83?
—  Niestety, źle panią połączo 

no —  mój num er jest 415-84.
— Ach. proszę mi w ybaczyć!
— Biedne stworzenie! —  po­

m yślał sobie odkładając tube. 
— Ten Józef musi być jakimś 
potworem, żeby tak ją m ęczyć!

I m łody inżynier pogrążył się 
znów w pracy.

Nazajutrz o tej samej godzi­
nie zadzwonił telefon:

—  Hallo... Hallo... To ty, Józe 
fie? Okrutny, m ożesz sie cie­
szyć swojem  dziełem. Mam wla 
śnie przed soba odpowiednia do 
ze Yycronału i za pare minut u- 
wolnie cię od mojego istnienia.

—  Ach. Boże św ięty , proszę 
tego nie robić. —  w y krzykną ł  
za trw ożony .

— l ak.  zrobię to iuż zaraz . 
Zadzw oniłam  do ciebie, bo po­
w in ie n e ś  wiedzieć, że  nie wolno 
igrać  b ezk arn ie  z sercem kobie­
ty.. a poza tern...— tu w telefonie 
rozległo sie przytłum ione łka­
nie — a poza tern ja pfżecież... 
kocham  d e  wciąż... ty. okrutni- 
k». na jd ro ż szy  mój!.. Żegnaj, te 
raz zadzwonię do kom isariatu , 
żeby policja przyszła na Mie- 
cz ysław ska  pod 43, skonstato­
w ać mole samobójstwo...

Hasła i czyny
Polskiego Czerw onego K rzy ża

Dorocznym zw yczajem  Polski C zer 
w oiiy K rzyż u rządzą  sw ój „T ydzień" 
propagandowy, jaki w roku bieżącym  
przypada w okresie od 1 do 10 czerw  
ca. Zasadniczym  celem  tego „T ygo 
dnia" jes t zapoznanie całego spo łe­
czeństw a z działalnością te] w ysoce 
Pożytecznej insty tucji, k tó re j zada- 
jua w ypływ ają z po trzeb  społecznych 
i państw ow ych, jakie w yw ołu je  w< 
na lub klęski. Z w łaszcza obecnie kaz­
iły w inien sobie uśw iadom ić, że roz­
wój Czerwonego K rzyża jes t istotnie 
gwarancja i zabezpieczeniem  podczas 
katastrofy.

Polski C zerw ony  Krzyż, dążąc  do 
zgrupow ania elem entów  społecznych 
dla organizacji ra tow n ic tw a na w ypa­
dek w ojny I klęsk żyw iołow ych, tego 
ra tow nic tw a, k tó re  — | a k dowodzą 
fachow cy — posiada pierwszorzędne 
znaczenie dla ludności cywilnej, nara 
żonej na w szystk ie  groźne skutki 
W spółczesnej w ojny  — winien uzy­
skać poparcie w szystk ich  warstw spo 
te~7eństw a bez różnicy  wyznań I prze 
k ^ a i i  politycznych.

W ypełniając to  sw oje praw dziw e 
Posłannictwo. Polski C zerw ony 
Krzyż:

"zkoli 1 organizuje kadry  drnżyn  ra 
ło żn iczy ch , zastępy s ió str pielęgnia- 
re 'i i personel pom ocniczy;

grom adzi sp rzę t i m ateria ły , n ie /b  
do ■ dla akcji ra tow n iczej.

utr<vm uie i prow adzi szpitale, sa- 
r  torja, schroniska i szereg  innych za 
I“ ■ ' l‘*-’»i»i.->zVch i dobroczynny!’’-

dn e nomoc uw iezionym  i zesła- 
n On Pnsii Sow ieckiej:

' 'v ” ”  o a k c ję  ra to w n icz a  dla Iii 
'lo ’ i p iefe j  k iesk am i i choroba

m i:
naucza n rak tvcznego  stosow ania hi 

g|onv i zdrowia;
krzew i hasła hum anitarne w śród 

m łodzieży w życiu snołecznem  i w 
stosunkach mtędieyiigf-Młowrch.

—  Ach, czyżb y  to była omył 
ka?

—  Na sżczęście , szanowna pa 
ni! W ciąż panią łączą z nume­
rem 415-84.

— P rzecież to okropne... Pan 
teraz zna moją całą tajemnicę!

— P rzysięgam  dyskrecję, ale 
pod warunkiem, że pani spali tę 
trucizn? —  ów przebrzydły Jó­
zef jest tego nie wart. proszę o 
nim zapomnieć... mówił jeszcze 
długo i tak wym ow nie, że nie­
znajoma odzyskała chęć dc ż y ­
cia.

—  Pan taki dobry dla mnie!..
—  Pozw oli pani. że się przed 

stawie: inżynier Antoni Jabłko 
wiecld...

—  Marja Strzałkowska...
Nazajutrz posłał jej wiązankę

białych róż. Zadzwoniła z po­
dziękowaniem. Srebrny głosik 
brzmiał już wesoło. Antoni był 
zachw ycony — kwiaty, telefo­
ny, liściki — w reszcie pierwsza  
randka...

Była tak powabna, jak jej 
głos uroczy.... Antoni, już i tak 
dobrze zadurzony, stracił zupel 
nie głow ę Ale ona była taka ./ 
rezerwie. Od czasu do czasu 
pozwoliła pocałować koniec pa­
luszków.

Tak ślicznie umiała spojrzeć 
mu w oczy. a potem sio rumie 
niła... śmiech miała jak dzw o­
neczek...ach. Boże. jaka ona by 
ła czarująca!..

Przytcm . taka poważna, go­
spodarna. zaradna... Pew nego  
razu. kiedy przyszła do niego... 
o. całkiem niewinnie, nawet jed 
nego pocałunku nic dostał, ale 
iuż nauczył sie szanować jej 
w stydliw ość... więc. kiedv przy 
szła. rozejrzała się no jego mie­
szkaniu. jakby przeczuwając, 
że wejdzie tu wkrótce, jak ) pa 
ni Jabłkowiecka. skrytykow a­
ła niektóra braki, wskazała mu 
nawet firmy, gdzie mógł uzupeł 
nić je... Natychm iast po rozsta­
niu sie z nią. pobiegł pod w ska­
zane adresy i zam ówił w szy st­
ko, co radziła...

Bardzo ją to w zruszyło z jego 
strony, tego dnia była taka mi­
ła, m yślał, że skorzysta, by mu­
snąć policzek swej boginki, ale 
spojrzała nań z takim v\y rzu­
tem że, aż sie zaw stydził...

Ale nazajutrz nie zadzwoniła.- 
następnego dnia — również nie 
i wogóle zamilkła, nie dawała 
znaku życia o  sobie...

Nie w ytrzym aw szy dłużej, za 
telefonował do niej. Odpowie­
dział w telefonie jakiś gruby 
meski głos:

-- Panna Strzałkowska już 
nie m ieszka od paru dni w moim 
pensjonacie... Nie, nie wiem. ja ­
ki jest obecnie jej adres... Moje 
uszanowanie panu...

Po tygodniu spotkał jednego 
kolegę. Ten uśmiechnął się ja­
koś tajem niczo, w reszcie chwy  
cił Antoniego za ramie i rzekł 
poufnym tonem. Jakby zwierza 
ląc tajemnicę:

— W iesz, mam morowa przy 
godę. W czoraj dostaję telefon: 
— Józefie, na pomoc, nie wiem. 
co sie ze mna dzieje44...

— ...jestem nawpół przytom ­
na...

— Jak.tr>. skąd w iesz?
— Dziś do ciebie dzwoniła, 

że sie otruje. wciąż niby m yląc 
sie w numerze, ale ty ś  ja od­
wiódł od zamiaru samobójstwa. 
Tak. znam ten kawał, dałem «i-’ 
sam nabrać... To iest agentka 
handlowa całkiem zwyczajnie

idzie o to. żeb y ś porobił żaku 
pv  w firm ach, k tóre ci wskaże, 
potem puści cic w trabe...

1Adam T y s k i

Tajemnicza śmierć bankiera
(m) Paryż bez sensacyj nie 

byłby... Paryżem. I dlatego za­
pewne życie dostarcza nadse- 
kwańskiemu miastu stale dresz­
czyków. Ostatnio Paryż żyje pod 
wrażeniem tajemniczej śmierci 
miljonera amerykańskiego, Johna 
R. Fella. Szczegóły tej śmierci 
przypominają kryminalny ro­
mans.

W ubiegłym miesiącu Feli przy 
był w towarzystwie swej małżon 
ki do Paryża, skąd miał wyruszyć 
w daleką podróż na Wschód. 
Przedewszystkiem miljoner chciał 
zwiedzić Indje, następnie Chiny i

Japonję.
Przed dwoma tygodniami para 

małżeńska przybyła na wyspę Ja 
wę. Oczywiście, że miejscowe 
towarzystwo z entuzjazmem po­
witało podróżników. Piękno wys­
py. jej ponęty spowodowały, że 
Feli postanowił nabyć tu willę, 
by móc spędzić w ciągu roku kil 
kumiesięczny urlop.

Pewnego dnia po powrocie do 
domu z rautu, małżonkowie roz­
stali się w najlepszej zgodzie. 
Ledwie jednak Feli znalazł się w 
swej sypialni, rozległ się wstrzą­
sający okrzyk: „Ratunku-*!

H a n d e l  b i a ł e m i  n i e w o l n i c a m i
(tn) Policja angielska poczęła 

ostatnio otrzymywać liczne mel­
dunki o niebywałem zwiększeniu 
się liczby prostytutek.

Zjawisko to niczem niewytłu­
maczone, wywołało zrozumiałc- 
zaniepokojenic w szeregach poli­
cji tern bardziej, że i wyższe wda 
dzt wykazały również zaintere­
sowanie rozwijającą się plagą.

Po dłuższych obserwacjach po 
licja wpadła na tron świetnie zor 
ganizowanci szajki handlu ży­
wym towarem.

Drogą żm"dnvch dochodzeń u- 
stnlono, że Uczni agenci szaik: 
działają na terenach obimcb 
państw. Tam werbuią oni młode 
niewinne dziewczęta, z którem* 
znreczaia sio. a nastennie ood no 
zorem ożenku, wywożą do An­
glii.

Rzecz prosta, że no nrzwh^ciu 
na miejsce, celem nie wywołania 
podeirzeń. agenci wstopuia w 
-minzki małżeńskie ze swemi o- 
:-i mni.

Do o! ero pnra " ' f r  7 no śhib'(> o- 
fi.ara don^mbue sie. że wnadła w 
it-cc handlarz'1 ż'wvym towarem. 
->"i.. c-> snó^nionc.

Młode mężatki. nd!V"*'W!nio 
klasyfikowane, zostaia oddano w 
rece właścicieli lunanarów i tu 
rozpoczynają nowe, haniebne ży­
cie

Nieraz ofiara stawia o o ó r .  
W ówczas ziawia sie kat, w oso­
bie zawodowego p rzes tonry  Wó 
ry tak długo znęca się nad nie­
szczęśliwa, dopóki ta nółprzy- 
trmna nie \v v n n w ie  z"odv.

Sa jednak takie dziev’czvnv, 
które *” :mo katuszy, nic chcą <■- 
lec Wówczas rozgrywała s :'’ 
Wfdrzasnbnpe trarmdip o którvi’b 
nolicia dowiedziała sie, niestety, 
7b«*t nóźno.

Łajdacka działalność sza,,d 
sprawiała niemało kłopotu poli­

cji angielskiej. Wzntożono czuj­
ność nad zakonspirowanemi do­
mami schadzek, ale akcja ta nie 
dawała rezultatów.

Dopiero ostatnio, dzięki kilku 
anonimom, policja natrafiła 
wreszcie na wyraźniejsze śladv. 
Stało się to dzięki temu, że 
dwóch handlarzy żyWym towa- 
ren naskutek zatargu przy po­
dziale łupów odstąpiło od ..intere 
su‘ i mszcząc się, poczęło „sy- 
pać“ .

Od tei chwili policja rozwinęła 
żywsza działalność i jest nadzie­
ja, że szaika zostanie zdemasko­
wana. Ale nim to nastąpi, jeszcze 
w e le  naiwnvch dziewcząt wpad­
nie w zbrodnicze ła n y  handlarzy 
białemi niewolnicami.

BEZ PASZPORTÓW 
Z A G R A N I C Z N Y C H  I WI Z  

LETNIE W Y C I E C Z K I

M O R S K I E
Anglji, Szkocji, Irlandji, Francji. Belgji, 
Holandji. Donji, Norwegji i Szwecji 

w lip cu  I lie rp n iu  1933 roku. 
C E N Y  B IL E T Ó W  O D  100 ZŁ. 
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oraz w biuroch podróży.

P RACUJ ES Z N A  LĄDZIE -  
O DPOCZYW AJ N A  MORZU

Przerażona małżonka natych­
miast wbiegła do męża i ujrzała 
straszny widok: Feli wolno osu­
wał się z łóżka na kosztowny dy­
wan, a z odkrytej piersi jego są­
czyła się krew.

Na alarm przybył lekarz. Feli 
jeszcze żył A gdy lekarz udziela! 
mu pomocy, ze zbielałych ns> 
bankiera wydobyły sic słowa. 
„Ja jestem sam winien* .

Po chwili skonał. Na m ie lce  
przybyła policja.

W czasie oględzin mieisca tn. 
gicznej śmierci Fella znnK-zio.m- 
drogocenny sztylet ntaia;k;, nr 
którym ręka nieznane :■> ar:ys>y 
wycyzelowała piękną lilię.

Pierwsze przypuszczenia p1 ,,;- 
cji szły w kierunku stwierdzenia, 
że Feli popełnił samobójstwo.

Ale ta hipoteza nie zmdaz'a °o 
twierdzenia, albowiem Feli. mi­
mo światowego kryzysu, był po­
siadaczem olbrzymiego mąjatku* 
otizyniatiego w spadku po teściu. 
Poza toni Feli był właścicielem 
wielu banków w Nowym Jorku, 
Paryżu i Londynie. A więc mo­
menty finansowe musiały być od 
rjucone.

W życiu prywatnem Tell był 
również szczęśliwy. Syn jego o- 
żenił się bogato w ub. roku, cór­
ka studiowała medycynę na uni­
wersytecie nowojorskim. Z żoną 
n;nrd” nie skrzeczał się.

Oczywiście, że w tych warun­
kach policja musiała zrezygno­
wać z hipotezy o samobójstw ie.

Śledztwo, w ten sposób zburzo 
ne, poszło w kierunku ustalenia, 
że Feli pad’ ofiarą taienjniczw"* 
mordercy. Szczególnie zaintere­
sowanie wzbudza znaleziony sziy 
iet, ale i tli policja ma nieładu kło 
not. nie mogąc usta ,:ć. ez>’ ćmier 
teina broń była własnością Fella, 
czy też pozostawił ją morderca.

Żona zamordowanego b a n d e ­
ra, bezpośrednio po wypadku dr 
stała rozstroju nerwowego i o- 
becnie znajdu.je sie w sanatorium 
dli umvsłowo chorych.

Jednem słowem, jest to tragic? 
na zagadka, za której rozwiąza­
nie policja zapłaciłaby olbrzymią 
nagrodę. Ale czy znajdzie się do­
nosiciel?

Kupon
B e z p ł a t n a  

p o m o c  p r a w n a

„Hrabia i markiz" w roli łowcy posagów
im.)  Król Salomon ponoć po­

siada! 700 żon. Francuz Aschor 
pobij jednak rekord króla-mę- 
drca z nadwyżką 45 żon, ponie 
w aż posiadaj ich aż 745.

Pobicie rekordu w  tym  stop­
niu stwierdziJ dokładnie urząd 
śledczy, który, rozumie się, no 
w oczesnym  rekordzistą skrupu 
latnie sie zainteresował.

W samej rzeczy  pan Aschor 
nie żenił sie z temi kobietami, 
szło mu bowiem tylko o posag. 
Zatem łowca posagow y był na 
tniare do tychczas  nienotowaną.

Powodzenie pana Aschora 
wśród płci pięknej było wielkie, 
to też oszus tw a swe p rzepraw a 
dzał względnie łatwo.

W yb red n y m  n a sz  bohater nic 
był. W praw dzie  o w e  745 nie­
wiast nic z a w s ty d z i ły  s\vvcb 
sióstr jednakowoż m łoJzuFkich 
D o w ied zm y  20-letnicli panien w 
tein „babiem  kole** byś nie z n a ­
lazł.

Nic s ta ty s ty k a  zatem prze­
ciętnego wieku lub też. wdzię­

ków tych kobiet, ale zaw artość 
ich „pończoszek'4 charakteryzu  
je działalność bohatera naszych  
dni.

1 oto sta tystyk  urzędu śled­
czego musiał dodawać tasiem ­
cowa kolumnę liczb, wśród któ 
rych najmniejszą sumą było 100 
franków i kilka białych kruków 
do 100 tysięcy  franków.

Pan Aschor z niezwykłą zrę­
cznością odgryw ał rolę hrabie­
go Izio, markiza Ferandie. lub 
też doktora specjalisty chorób 
kobiecych.

Sieci rzucał szeroko, w k tóre  
łowił swe ofiary, zna jdu jąc  je w  
różnych sferach społeczeństw a  
a naw et z najw yższych .

Zręczność jego była tak  kun­
sztowna. że nikt w tym  fa łszy ­
w ym  markizie nie poznałby 
zwykłego pomocnika fryz je r­
skiego. jakim w rzeczywistości* 
z zawodu bvł p. Aschor.

P nąc  sie do na jw yższych  sfer. 
nnn hrabia Inh też markiz (nasz 
f ryzier  Aschar) nie gardził sta-

żacemi, kelnerkami i t. p„ które 
również stanowią poważny od­
setek jego fiair.

Rzeczą zastanawiającą jest. 
że p. Aschor podobnie jak mor 
derca Landru (Sinobrody) pro­
wadził system atyczna księgo­
w ość ofiar posagów, wpływów 
i wydatków.

I jak to zw ykle bywa p rz y p a ­
dek położył kres jego oszu­
stwom.

O statnio zapoznał sie z p e w ­
na wdowa od której wyłudzi! ko 
sztow na (na pierwszy rzut oka) 
broszkę, P rzy usiłowaniu sprze 
dąży jej, został aresztowany po 
nieważ broszka okazała sie bez 
wartościow ym  kamykiem.

Znalezienie jego ksiąg oraz 
zgłoszone liczne pre tensje  jegc 
ofiar dalv całokształt  jego buj­
nej. oszukańczej działalności 
za k tó ra  odpowiadał przed sa ­
dem przysięg łych  w Paryżu .

Został skazany na 5 lat w ię­
zienia i zesłany na słynną Ka-
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Co mówili gwiazd} ?
N a d zień  3 czerw ca 1933 r.

D zień  b a rd zo  d o d a tn i, w ykorzystać  !
W p row adzić  w czyn sw oje zam iary, 

realizo w ać  now e pom ysły , w yruszyć w 
z am ie rz o n ą  p o d ró ż  i t. p.

W  in te re s a c h , sp ó łk ach , i t. p. k o rzyść .
D la  zak o ch an y ch  m iłe n iesp odziank i.

I3j«cie szajki u ł a n p c z j
w Krakowie

Policja Państwowa w Krako­
wie aresztowała Moskalika Wła­
dysława, lat 25, zam. przy uh 
Zwierzynieckiej 23, za kradzież 
garderoby dokonanej w miesz­
kaniu lgn. Dziuby przy uh K o­
nopnickiej 9. Jako podejrzaną o 
współudział w tej kradzieży za­
trzymano Heleną Trzepicką lat, 
lat 36, służącą.

Serafina Franciszka, lat 44, 
szewca zam. w W oli Duchackiej 
za współudział w kradzieży fut­
ra wart. 600 zł. z mieszkania 
Z. Szczepnikowej zam. przy ul. 
Józefińskiej 15.

Magierą Stanisława lat 27 ro­
botnika, zam. przy uh Mazowie­
ckiej 112, za kradzież biżuterii 
wart. około 1500 zł. dokonanej 
w dniu 31 maja br. z niezam- 
koiątego mieszkania na Łobzo­
wie.

Sam obójstwo przedstawiciela 
Tow. Ubezp. „Feniks".

Wczoraj odebrał sobie życie 
przez powieszenie w Drohoby­
czu 33-letni Juljusz Bergwerk 
przedstawiciel Tow. Ubezpieczeń 
, ,Feniks".

Przyczyna samobójstwa na 
razie nie została dokładnie usta­
loną, ale jest pewnem, że wcho­
dzą tu w rachubą złe stosunki 
materjalne. Motywy samobójstwa 
wyświetli zapewno śledztwo.

Zamordował macochę
Przed sądem we Lwowie sta­

nął wczoraj Iwan Dmytrow os­
karżony o zamordowanie maco­
chy. Sąd skazał go na 5 lat wią- 
zienia.

Samobójstwo ułana
Podczas manewrów l i p .  uła­

nów w e wsi Pieścirógi Stare pod 
Nasiejskiem jeden z szerego­
wych, Roman Fryzę, bądąc w 
stanie nietrzeźwym usiłował po­
pełnić samobójstwo, raniąc sią 
niebezpiecznie w okolicą serca.

Inspektor szkolny 
otruł przodownika

Sąd Apelacyjny w Lublinie 
rozpatrywał głośną sprawą Zyg­
munta Plebańczyka, inspektora 
szkolnego oskarżonego o zatrucie 
strychiną Józefa Snopkiewicza 
starszego przodownika policji.

Sąd O krągowy skazał Plebań- 
ezyka na 10 lat wiązienia.

Wczoraj tragedja nocy listo­
padowej w Opatowie poraź drugi 
odezwała sią echem na sali sądu 
apelacyjnego w Lublinie.

W yp ad ek  na bu lw arach  
m ostu  w K rakow ie

W czoraj o godz. 7.45 paro­
wóz jadący bulwarami pomię­
dzy III a Starym Mostem po­
trącił przechodzącą Bertą Kail, 
lat 71 handlarką ryb zam. przy 
uh św. Wawrzyńca, która upadła 
na bulwar, doznała potłuczenia 
ciała.

Po udzieleniu pomocy przez 
lekarza udała sią sama do domu.

K R O N I K A  K R A K O W A
Straszna śmierć murarza 

w Krakowie
Nocy ubiegłej murarz zam. w 

Piaskach W ielkich, Czesław  
Chrapek, lat 28, u legł śmier­
telnemu zatruciu czadem w ę­
glowym w odlewni metali Fran­
ciszka Radwańskiego przy uh 
Mazowieckiej 18.

Przeprowadzone dochodzenia 
ustaliły, że zaczadzenie nastą­
piło wskutek wadliwej budowy 
suszarni w której dnia 1 b. m. 
poraź pierwszy zapalono, a 
Chrapek pozostał przy paleniu 
piecu i przypuszczalnie zasnął. 
W dniu dzisiejszym rano o g . 4  
w łaściciel Radwański wszedłszy 
do ubikacji, w której znajduje 
sią nowy piec zastał Chrapka 
leżącego na ziemi.

Zawezwano pogotowie ratun­
kowe który lekarz stwierdził już 
śmierć. Zwłoki przewieziono do 
zakładu medycyny sądowej.

65-letnia staruszka 
skazdna z a  komunizm

Sąd Okr. w Katowicach roz­
patrywał wczoraj sprawą 65-Iet- 
niej staruszki Anny Schlauero- 
wej. Schlauerowa trudniła sią 
kolportowaniem bibuły komuni­
stycznej i przechowywała w 
swem mieszkaniu ulotki o treści 
antypaństwowej, nawołujące do 
obalenia obecnego ustroju pań­
stw ow ego.

W wyniku rozprawy sądowej 
zasądzono oskarżoną na 6 mie­
sięcy wiązienia.

Zięć siek ierą  zabił 
teśc ia

Stanisława Śnieżkowa zam. w 
pow. oszmiańskim w folwarku Ku- 
raszowo miała stale jakieś pre­
tensje do swego zięcia lgn. 
Biżukajca.

Onegdaj Biżukajec pasł konia 
na jej polu. W tedy , kochana" 
teściowa poleciła mężowi, by 
zabrał konia z pola i zaprowa­
dził do swej obory. W ten 
sposób zaaresztowany koń miał 
być wydany zięciowi dopiero 
po zapłaceniu odszkodowania.

Kiedy zięć przekonał sią, że 
teściowa nie żartuje, a teść zbli­
ży ł sią do konia by wykonać 
polecenie żony, Biżukajec z ca­
łego rozmachu uderzył teścia 
Stanisława Śnieżko siekierą po 
głowie.

Kiedy zięć oprzytomniał po 
zabiciu teścia uciekł z pola.

Policja poszukuje zbiegłego  
ziącia-mordercy.

Termin eksmisji mieszka­
niowych przedłużony

Niebywałe szybkie tempo eks- 
misyj mieszkaniowych, wykony­
wanych we Lwowie przez ko­
morników zmusiło zrzeszenie lo ­
katorów i sublokatorów do wy­
słania delegacji do prezesa sądu 
celem przedstawienia mu sprawy.

Prezes przyznał delegacji, że 
czasokres wykonywania eksmisji 
komorników, wynoszący nieraz 
tylko 9 dni jest za krótki i wy­
dał zarządzenie, ażeby przedłu­
żono go do 6 tygodni.

Sam obójstwo lekarza
Lekarz-dentysta Dawid Bie- 

lejnkin po sprzeczce ze swą żo­
ną w yskoczył z okna drugiego 
piętra na bruk, odnosząc tak 
ciężkie obrażenia, że po prze­
wiezieniu go do szpitala zmarł. 
Przyczyną rozpaczliwego kroku 
były niesnaski rodzinne.

Przyjm ą w  dzierżaw ą
k io sk  w Krakowie. Zgłosze­
nia do Adm. Ostatnich W iado­
mości Krakowskich pod „Zaraz".

W
W cz o ra j  w iec zo r em  przy uh 

Kazim ierza W ie lk ie g o  124 w  Kra­
k ow ie ,  z o s ta ł  d o k o n a n y  zu ch w a­
ły  napad rabunkowy na niejaką  
Marją O karm us, zam ieszk a łą  w 
o ficyn ie  w spom n ianej  realności.

Pod n ie o b e c n o ść  męża, o k o ło  
g .  9 .3 0  w ieczorem  O k arm usow a  
w yszła  d o  p r z y le g łe j  do m ie­
szkania spiżarni. W tym  w łaśn ie  
m om e n c ie  w ta r g n ę ło  do m ieszka­
nia trz ech  b a n d y tó w . J ed en  z 
rzez im ieszk ów  p ch nął O karm u-  
sow ą w pierś p rzys łon ił  jej oczy  
a d o  piersi p rzy łoży ł nóż.

Równocześnie dwaj jego to­
warzysze z niezamkniętej szafy 
skradli 380 zł. oraz garderobę 
damską, męską i dziecięcą. W 
momencie, w którym zabierając 
te rzeczy zaczęli uciekać z mie­
szkania, Okarmusowa wszczęła 
alarm. Na alarm ten wybiegli z 
domów sąsiedzi. Rzezimieszki, 
widząc na co sią zanosi, porzu­
ciwszy garderobą, zbiegli z sa- 
memi pieniądzmi.

Trzeci komisarjat i wydział 
śledczy przeprowadziły energi­
czne śledztwo, które trwa.

Lekarz uśmiercił 
pacjentkę

W sądzie apelacyjnym w War­
szawie rozpatrywano wczoraj 
sprawę doktora Wacława Ko­
walewskiego z Brzeżan, oskar­
żonego o dokonanie niedozwo­
lonej operacji, z wyniku czego  
poniosła śmierć pacjentka Józefa 
Stajerska.

Sąd opierając się na wyni­
kach ekspertyzy uznał winę os­
karżonego lekarza i skazał dr. 
Kowalewskiego na 2 lata wię­
zienia oraz pozbawienia praw na 
5 lat.

Za pobicie lokatorki
dozorca skazany na 
2 m iesiące aresztu

Aleksander Janiszewski do­
zorca domu przy uh Pińskiej 84 
w Warszawie posprzeczawszy 
sią z lokatorką tegoż domu 
Plichtenrejową, ponieważ od­
miotła ona piasek z pod progu 
swego mieszkania, rzucił sią na 
nią i na jej dorastającą córkę 
bijąc obie kobiety, tak silnie, że 
złamał na głowie jednej z nich 
kij od szczotki. Ranne kobiety 
opatrzono w ambulatorjum Po­
gotow ia.

Janiszewski skazany został za 
swój czyn przez sąd grodzki na 
2 miesiące aresztu.

Dwóch rolników
przed  sąd em  w  K rakow ie

Przed Sądem Apelacyjnym, 
w Krakowie odbyła się wczoraj 
rozprawa przeciw St. Łatakowi 
i Wł. Hanusiakowi, rolnikom w 
Kamieniu, okarżonym o to, że 
we wrześniu 1932 r. grozili sie­
kierą naczelnikowi Gminy w Ka­
mieniu oraz gajowemu.

Trybunał zasądził osk. Łata- 
ka na karę aresztu przez 2 m. 
a osk. Hanusiaka na karę are­
sztu przez 4 tygodnie.

Bronił adw. dr. P leszo w sk i.

Biuro pośr. pracy d la  
służby  d om ow ej

Z doiem  1-go czerw ca br. Lokal 
Zw iązkow y S to w arzy szan ia  O św iaty  
R o b o tn iczej oraz S p o łeczn e  B iuro P o ­
średn ictw a P racy  dla służby dom ow ej 
zostało  p rz en ies io n e  d e  lokalu p rzy  nl. 
C zap sk ich  5.

K ażda pani chcąc m ieć u sieb ie  d o ­
b rą , m iłą i czystą  służącą, n iech  sią  
zg ło s i do B iura Spo łeczn eg o  pośred . 
d la  służby  dom ow ej, u lica C zap sk ich  5.

S łużące n ie m ające posady  niech 
aią zg łasza ją  tam że.

W ypadek w  rzeźn i miejskiej 
w K rakowie

Pogotowie ratunkowe zostało
wezwane wczoraj do rzeźni miej­
skiej w Krakowie, gdzie Śmia­
łek Gustaw, lat 35, rzeźnik z 
F’iasków W ielkich będąc w sta­
nie podchmielonym poślizgnął 
się upadając na posadzkę do­
znał szereg obrażeń na całym  
c:ele oraz rozbicia głowy.

Przewieziono go do szpitala 
św. Łazarza w Krakowie.

Mord na głuchoniemej
Komenda P. P. we Lwowie 

zawiadomiona została przez Po­
sterunek P. P. w Zaszkowie o 
tajemniczym zgonie 18-letniej 
głuchoniemej dziewczyny El­
żbiety Mangold. Zgon jej nastą­
pił w tajemniczych okoliczno­
ściach, wobec czego władze są­
dowe delegow ały do Zaszkowa 
komisję z sędzią śl. Mochetą. 
Po przeprowadzeniu sekcji oka­
zało się, że śp. Mangoldówna 
została uduszona. W obec takie­
go wyniku sekcji wdrożono po­
szukiwania za mordercą.

Dochodzenia w toku.

Kradzieże w Krakowie
R ozpądzikow i W ładysław ow i zam Ks. 

Józefa  5 sk rad zio n o  p łaszczeji g a b lo tk ą  
z w yrobam i cn k ie rn iczem i w art. 60 zł.

S p ira d e k  M arji, zam . p rzy  nl. M yś­
liw skiej 32 sk rad z io n o  z ch lew a 3 pro- 
s ią ta  w art. 50  zł..

Ze Sk ładów  F un d u szó w  B ezrobocia  
sk rad z io n o  w orek  m ąki w a r t  45 zł. z 
m agazynu przy  ul, W arszaw sk ie j 19.

B ergerow i L udw ikow i zam . w P y- 
chuw icach pow. K raków , sk rad z io n o  z 
p rzed  sk lepu  na PI. S zczepańsk im  r o ­
wer w art. 100 zł.

Mień K lem en tyn ie  w łaśc ,c ie lce  zakł. 
fo to g raf, przy ul. A n d rz e ja  P o to c k ie ­
go 11, ak rad z io n o  z zak ładu  2 a p ara ty  
fo to g raficzn e  w art. 500 zł. D o c h o d ze ­
nie w to k n .

Starszy  k on tro ler  krad ł 
lis ty  i  d o laram i

Wczoraj rano naczelnik G łów­
nej poczty we Lwowie ujął na 
gorącym uczypku kradzieży 
amerykańskich listów wartościo­
wych, starszego kentrolera po­
cztowego, Józefa Orłowskiego.

Wezwani funkcjonarjusze u- 
rzędu śledczego znaleźli przy 
Orłowskim 40 skradzionych li­
stów, w których znajdowały się 
dolary.

Orłowskiego osadzono w a-
reszcie.

Skazany n a  w ięzien ie  
za  targnięcie się  

n a  p osteru n k ow ego
Wczoraj przed Trybunałem  

Sadu okr. karnego w Krakowie 
stanął Jan Kozera, lat 34, ro­
botnik z W ięckowie, oskarżony 
o usiłowane włamanie dnia 15-go 
kwietnia w Zabierzowie do piw­
nicy Aleksandry Machlowskiej. 
Przechodzący wówczas przy­
padkowo tamtędy post. P. P. w 
służbie usłyszał stukanie i 
chciał go ująć jednak Kozera 
począł uciekać, ścigany przez 
Dost. P. P. zatrzymał sią i trzy­
maną łopatą w ręku zamierzył 
sią na poster. P. P. celem uda­
remnienia aresztowania go.

Na skutek oskarżenia o usiło- 
waną kradzież i targnięcie sią 
na poster. P. P.^Trybunał orzekł 
karą łączną 10 mies. wiązienia.

Rozprawie przewodniczył s. o. 
dr Zalipski, oskarżał prok. dr 
Przytulski, bronił adw. dr Kohane.

U cieczk a  m orderców  
z w ięzien ia

W stanie Oklahoma w Am e­
ryce dwaj zabójcy, skazani na 
dożywotnie wiązienie, zbiegli 
uprowadzając zd sobą strażnika 
więziennego.

Z łoczyńcy uciekli samocho­
dem, z którego w pewnym mo­
mencie wyrzucili strażnika. D o­
znał on ciężkich poranień.

T E A T R  IM. |. SŁ O W A C K IE G O

„ P a n  Jo w ia lsk i"
R E PE R T U A R  KIN.

Adria : „ K o b ie ty  bgz  p rzy szło ści" ,, 
A p eli* : „ D z ik a  dziew czyna"
Atlantic: „S am o tn y  O rz e ł"
B a g a te la  T ra g e d j„  H ab sb u rg ó w "
Dom żołnierza i „N arzeczo n a  z u ro j."  
Promień: „ S e k re ta rk a  o so b is ta "  
Slońcei „C . K. K om enda se rc  ‘
Sztuka „M aleńka  z M o n tp a rn assn "  
S w it: „K ró low a niew olników 11
Uciecha: „ P o ś re d n ik  m iłości"
W a n d a :„ N a u c z  m nie kochać"
Hnzenm : „L udzie  m o rza"

DAIIIO
Sobota , dnia 3 czerw ca 1933

K r a k ó w .  G. 11.40 P rzeg ląd  P rasy  i 
kom . m eteo r., 11.57 H ejnał z W ieży 
M arjack ie j, p ro g ram  na dzień  bież., 
12.10 P ły ty  g ram o f., 13.20 T ransm . z 
W ars* ., 15.35 P ro g ram  d la  dzieci, 16.00 
P ły ty , 16.40 O d czy t, z W arszaw y 17.00 
P ły ty , 17.40 O eezyt. 18.00 N abożeństw o  
z W ilna 19.00 R ozm aitości, kom ., 
24.00 H ejnał

Dcii dyżur nocny aptek w Krakowie i
R ynek  G ł. 22 pod  „K o ro n ą" , F lo r ­

iań sk a  15 pod  „ G w iazd ą" , K arm elicka  
23 p o d  „ O p a trz n o śc ią " , 29 L is to p a d a  5 
W arszaw sk a , D ie tla  76 pod  „A niołem ".

Dziś dyżur nocny aptek w Podgórza i

PI. Z gody 18 pod „O i lem ".

Kobieta przed sądem d o r a ż p
W e wtorek 6-ego czerwca br. 

rozpocznie sią w Sądzie O krę­
gowym w Równem rozprawa 
doraźna przeciwko H elenie Ni- 
kitowej i Józefowi Karlińskiemu, 
oskarżonym o uprawianie szpie­
gostwa na rzecz ościennego  
państwa.

Po za faktem, że po raz 
pierwszy od czasu wprowadze­
nia ustawy o sądach doraźnych 
na W ołyniu, przed sądem takim 
staje kobieta, sprawa sama nie- 
pozbawjona jest pewnych cie­
kawych i rzecz można roman­
tycznych momentów.

Nikitowa bowiem, kobieta mło­
da i przystojna, odegrała wobec 
Karlińskiego rolą w rodzaju 
słynnej Mata Hari, uczyniwszy 
sobie z niego powolne narzą­
dzie dla swych celów.

Rozprawa toczyć sią będzie 
przy drzwiach zamkniętych.

10-cin w łam yw aczy przed  
sądem  w  Krakowie

Przed sądem okr. karnym w 
Krakowie była wczoraj rozpa­
trywaną sprawa przeciw Stani­
sławowi Kubackiemu i 9-ciu 
współoskarżonym — o kradzie­
że popełnione na terenie po­
wiatu dobczyckiego. Na 10-ciu 
oskarżonych stanęło do rozpra­
wy sześciu.

Główny winowajca Stanisław  
Kubacki został zasądzony na 
karą wiązienia przez 1 i pół ro­
ku, pozostali oskarżeni na karą 
wiązienia przez 6 mies. i 50., zł. 
grzywny.

Oskarżonego Stanisława Ku­
backiego bronił adw. dr Kruh, 
pozostałych adw. dr Jan Bardel, 
dr Schmindling i dr Silbiger.

Dwa la ta  w ięzienia za  
uśm iercenie p acjen tk i

w  K r a k o w ie

Przed Trybunałem Sądu kar­
nego w Krakowie zasiadła wczo­
raj na ławie oskarżonych Anna 
W szendybałowa, zam. w Krako­
wie, przy ul. Emaus 10, oskar­
żona o to, że w marcu br. nie­
umyślnie spowodowała śmierć 
Marji Chmielewskiej, skutkiem 
spędzenia płodu za zgodą 
Chmielewskiej.

Sąd skazał ją na 2 lata w.
Trybunałowi przewodn. sę ­

dzia dr. Ostrąga, wot. dr. S o ­
lecki i dr. Zmuda, osk. prok. 
dr. Muller, bronił adw. dr. 
H ollaen d er .

P o m o c n ik  h a n d lo w y  z b ranży  
konfekcy jnej i  p ra k ty k ą  d łu g o le tn ią  
poszukuje  p osady  od zaraz. Z głoszenia 
de A dm . O s ta tn ic h  W iadom ości pod 
„Z do lny".
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